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Adres Recakcyi i Adininistracyi ul. Szewska 7.
Przedpłata wynosi

w Krakowie:
miesięcznie. 1  złr. 3 5  cnt., kwartalnie 4  złr., 

półrocznie 8 złr., rocznie 16 złr.
Za odnoszenie do domu dolicza się 15 cnt. 

miesięcznie.

Naprowincyi I w całej monarchii Austro-Węg.:
mi isięeznie 1 złr. 7 O cnt., kwartalnie 5 złr., 

półrocznie 1 0  złr., rocznie 2 0  złr. 
Numer pujedynczy 6 c n t, naprowincyi 10 cnt.

N  O W Y Cena ogłoszeń:
Za wieztz petitowy, Inb jego miejsce, r» 
p-erwrzy raz 10 cnt., za następne po 5 cnt
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 2 ent. 
od w yrazu, tłustym drukiem po 5 cnt. od 
wyrazu. Minimum eeny drobn3rcli ogłoszeń 

25 cnt „Nadesłaneu 20 cnt. od wiersza-
Adres dla telegramów:

„ K U R Y E R “ — K R A K Ó W .

Rękopisów Redakcya nie z wraca.

Wychodzi codziennie o godz. 
2 rano.

Polacy i ™yb Ę  do p  praskiego.

W y b o ry  do S e jm u  p ru sk iego ju ż  
u k o ń czon e. O gólny re z u lta t je s t  ten , 
że żyw ioły k o n serw aty w n e i w oln o- 
h o n se rw a ty w n e  b ęd ą  m iały w  w ł ą ­
czeniu  w ięk szość w S ejm ie  p ruskim ; 
do b ezw zględ n ej w iększości b ra k  im  
zaled w ie p a ru  gło só w .

N a dziś idzie j a m  p rzed ew szy stk iem  
o w ynik w yb orów  w  P o z n a ń sk ie m . 0 -  
tó ż  re zu lta i dla P o lak ó w  w  P o z n a ń ­
skiem  je s t  d ob ry . D o tąd  w ychodziło  
tam  z u rn y 15  P o lak ó w , ob ecn ie  w y­
szło  1 7 , a  w ięc je s t  to  z n a cz ą ce  zw y­
c ię stw o . N azw isk a w y b ran ych  są n a ­
s tę p u ją c e : 1) H en ryk  S z u m a n , 2 )  ks. 
P io tr  W aw rzy n iak , 3) Jó z e f  G łehocki, 
4 )  Ja n  Ż ółtow sk i, 5 ,  S tefan  C egielski, 
6) ks. p ra ła t  d r . Ja żd żew sk i, 7) r a d c a  
M utty, 8 ) W ła d y sła w  Jerzyk iew icz, 9) 
Lud w ik  M izersk i, 1 0 ) ks dr. W a rte n -  
b e rg , 11) W ła d y sła w  B ro d n ick i, 12 )  
S tan isław  R ó żań sk i, 13 ) m e ce n a s  Dzi.o- 
ro b ek , 14) ks. kanonik  N eubau.er, 15) 
p rof. S u h ió d e r, 16) L eon  C zarliński, 
17) L e o n  Czarliński (w yb ran y  w  d w óch  
o k rę g a ch ).

O to ,, cp o d ok on an y ch  w yb orach  
pisze p ra sa  p o z n a ń s k a : jW ńenm k po- 
snańshi p is z e : R ezu lta i w y b o rczy  je s t  
dla n as d ob ry . Z a m ia s t bow iem  15  
p o słó w  m am y o b e cn ie  1 7 , a  m ian ow i­
cie z K się stw a  1 3 , z P ru s  Z a ch o d n ich  
4 . T u  zd ob yliśm y je d n o  k rzesło  w ię ­
cej i w  P ru s a c h  Z a ch o d n ich  iad n o . 
W szystk ie  d aw n e n asze  p osteru n k ' a  
m ian o w icie  G niezno, k tó re  ju ż  N iem cy  
ch ełp liw ie  u w ażali za sw o je , u trz y m a ­
liśm y. W  ok ręgu  p o z n a ń s k o -o b o rn i­
ckim  zyskaliśm y je d e n  m a n d a t p o se l­
ski p rzez k om p ro m is z w oln om yśln y -  
m i. K on serw aty ści h ard zi, m im o że 
ta m  m ieliśm y w ięk szą liczb ę od n ich  
w y b o rcó w , o kom p ru m isie w ca le  m y ­
śleć  nie ch cieli. P a n  S ta u d y , p rezes  
k o m ite tu  k o n se rw a ty w n e g o , zaw d zię­
cz a  tem u  u tra tę  m a n d a tu  poselskiego  
W szy scy  szuw iniści n iem ieccy , bez  
w zględ u  n a  s tro n n ictw a , m o że z tego  
p rzy k ład u  w p rzy szło ści n a u cz ą  się 
in aczej p o s tę p o w a ć . M imc ca łe g o  sy 
s ia n u  p rzeciw  n a m  sk iero w an eg o , 
nie u p a d a m y , nie tra c im y  w iary w  i. i- 
śm ie rte ln o śc  n aro d u w u ści n aszej. Nie 
u pad am y i nie u p ad n iem y, ale  tw a r­
do s ta ć  p rzy tem  b ęd ziem y, co  się n a m  
z p ra w a  b oskiego i ludzkiego należy. 
W y b o rcy  w szyscy zgodn ie głosow ali 
n a k an d y d ató w , p ostaw io n ych  p rzez  
w aln e zeb ran ie  d e le g a tó w  i k om itet 
w y b o rczy  p row in cyon aln y . N iestety  
w yjątek  stan o w i tylko P o z n a ń , gdzie  
9 w y b o rcó w  g ło so w a ło  w  m yśl s o c e -  
sy o n istó w “ .

„Z w ycięstw o w  w y b o ra ch  do S e i-  
m u  odnieśliśm y w ielkie, jeżeli z w a ż y ­

m y, że p rzeciw n icy  nasi p ew n i byli 
naszej klęski, a  n aw el zb łąk an i b rr  
cia  usilnie p ra co w a li n ad  o słab ien iem  
naszego stan o w isk a.

W szystko to nia p o m o g ło , w yszliśm y  
z z a p a só w  nie tylko ca ło , ale w zw ię­
kszo n y m  k om p lecie .

Z w ycięstw o n a sz e  jesl d o w o d e m  n o ­
w ym , że cały  system  an tip o lsk i je s t  
d arem n y m  w y siłk iem , bo je s t  złym  
czyn em , ro d z ą cy m  klęski po k lęskach  
dla ty ch , k tó ry ch  rzek om o m iał b ro ­
n ić, c h o ć  ich  nikt nie za cz e p ia .

G ała d o n io sło ść  zw ycięstw a p o k aże  
się n ieb aw em  d op iero  w S ejm ie  gdz  
p o w a g a  n a sz a  nietylko u rośn ie  s k u ­
tkiem  zw iększonej liczby, ale  i now ych  
sił, k tóre  w ystęp u ją  po ra z  p ierw szy  
n a a ren ę  p olityczn ą w solid arn ej nie 
ro zerw u ln o ści z d oty ch czaso w y m i s z e r­
m ierzam i o n iesp oży tych  z a słu g ach .

R a d o ś ć , ja k ą  d uszę n a sz ą  n a p a w a  
try u m f tak  dzielnie w yw alczu n y , nie 
p rzeszk ad za  n a m  je d n a k  w  k ryty czn em  
ro z w a ż a n iu  n o w ego  p oło żen ia  i jego  
w szelak ich  ok oliczn ości.

Z aczyn am y od  n iekorzystn ych  W  kii - 
ku o k ręg ach  p on ieśliśm y fa ta ln ą  k lę ­
skę, ch o ć  p rzew id zian ą. O k azała  się  
się tam  n a sz a  s ła ó o ś ć  w  ca łe j n a g o ­
ści, a  rz e cz  sz czeg ó ln a , że klęski te  
ponieśliśm y w szędzie ta m , gd zie  „ n a ­
ró d  rato w an o *1, „lud  o s w o b a d z a n o “ 
najw ięk szem i k rzyk am i, b u rd am i g o r-  
szącem i. W ię c  w B yd g oszczy , w ięc Iw 
In ow rocław iu , w ięc w  sam ym  P o z n a ­
niu. R u m ie n ie c  w styd u  o b la ć  p o w i­
nien ob licze sp ra w có w  ow y ch  burd i 
w szystkich  tych , k tórzy  z za p ło ta  
d od aw ali od w agi n arzęd ziom  sw ym , 
oliw y aolew ali do og n ia , nie p om n i, 
ja k ą  sp o łeczeń stw u  w y rz ą d z a ją  k rzy­
w d ę. N iech że to p rzyn ajm n iej n a  p rzy  
sz ło ść  b ędzie n au k ą , żeby nie ig ra n c  
z og n iem . D ziś byłby czas  od k ryć  
w szystkie c y g a ń s tw a , n a  tem  p olu  
p op ełn io n e  z kilku, n iezależn y ch  od  
siebie stro n , a le -p u śćm y  lO fjjj n ie p a ­
m ięć , zw yciężyliśm y ja k o  P o la cy , nie  
będziem y m ało d u szn ie  od g rzeb y w ali  
w*n je d n o ste k  b a ła m u cą c y c h , ani m a s  
o b a ła m u co n y ch .

W szak że  w osta tn ie j chw ili n a w e t  
w za tw a rd z ia ły ch  se ce s sy o m sta c h  p o ­
zn ańskich  o d e z w a ła  się p ie rw sz a , bo  
nie ch cem y  m ów ić, o s ta tn ia  isk ra  n a -  
ru d o w eg o  su m ien ia . Ja k  im  d w a dni 
tern u  rad ziliśm y, nie g łosow ali n a k a n ­
d y d a ta  n iem ieck iego , o czem  p o w sz e ­
ch n ie m ó w ion o , jak ob y  o n iech yb n ej  
zd rad zie , lecz  p o ró w n o  z c a łą  re sz tą  
w y b o rcó w  w  ściślejszym  w y b o rze  c o ­
fnęli się od g ło so w an ia .

W zględ n a klęska, ja k ą  p on ieśliśm y  
w  sam y m  P o z n a n ia , w yszła n a m  j e ­
dnak n a  k orzyść, k tórą  ob jaśn ić  n a m  
w y p ad a. O zw ycięstw ie zu p e łn e m , o 
p rzep ro w ad zen iu  p o sła  p olsk ieg o  w  
P ozn an iu , m ow y b yć nie m ugło C hu- 
dziło tylko o to , żeby p rz e p ro w a d z ić  
w zględ n ie n ajsy m p aty czn iejszeg o  kan  
d y d ata  niem ieck iego. D aw aliśm y kil­
k ak rotn ie  w yraz ■ p ow szech n ej w  tym  
w zględzie opinii, że rym  k an d y d a te m  
był k on serw aty sta , v. N ath u siu s. O p i­
n ia  ta  u ta rła  się u n a s  zu p ełn ie , n ie  
z jak ie jś  u n iżon ości, a le  z p rz e k o n a ­

nia, że w sp ó ln o ść  in teresó w  n ak aże  
k o n serw atysto m  n iem ieck im  w P o z n a ­
niu, jeżeli nie szu k ać, to  nie o d p y ­
c h a ć  k om p ro m isu  z P olak am i.

O tóż w tym  punKcie zaw ied liśm y  
się a z n am i w szyscy . P re z e s  D eut­
sche Yerein, a  z a ra z e m  p re z e s  w yb or­
czego k om itetu  k o n se rw aty w n eg o , p an  
gen eraln y  d y rek to r z iem stw a k re d y to ­
w ego dla W . K s. P o z n a ń sk ie g o , v. 
S tau d y , o św iad czy ć m iał n a  od n o śn ą  
len tacy ę , że z P  o 1 a k a m  i n i e  c h c e  
m i e ć  n i c  w s p ó l n e g o .

W  tej chw ili losy w yb orn  p o z n a ń ­
skiego były ro z strz y g n ię te , a z a ra z e m  
u p a ść  m u siała  i k an d y d atu ra  p. v. 
S ta u d y 'e g o  w  ob orn ick o -  p o g a ń s k im  
ok ręgu . P o ls c y  w yb orcy  w strzym ali się  
w ed le d o ty ch cz a so w e j tra d y cy i nd g ło ­
so w an ia . a  k o n se rw a ty ści s tra c i ‘ 1 od  
razu  d w a m a n d a ty . C h cą ce m u  krzy 
w d a się nie d zieje, ale i z n ie c h c ą ­
cy m tak  b yw a“ .

Położenie wewnętrzna.
G a b i n e t  d o „ n d  n i e u t w o i z o -  

n y ! Je d n e  w iad o m o ści m ó w ią , że 
d o tą d  zasa d n icz e  punkty o rgan izacy !  
no\vego g ab in etu  nie zostały  z a ła tw io ­
ne i że w ciąż je s z cz e  to cz ą  się n a r a ­
dy zasad n icze . Ż ad n ej z u so b isto śii, 
u p atrzo n y ch  d o tą d  n a p rzyszłych  m i­
n istrów , nie o fia ro w a ł d o tą d  k siążę  
W in d isch g raetz  p ortfelu  b e zp o śred n io , 
n a w e t p P le n e ro w i. W izyty o só b , p o ­
w ołan ych  do z a ła tw ie n ia  p rzesilen ia , 
zap isu ją sk rzętn ie  dzienniki w ied eń ­
skie. O to p r ó b k a : h r. B ad en ieg o  o d ­
w iedził ks. W in d isch g ra e tz  i p raw ie  
p ółtory  godziny z nim  ro z m a w ia ł. P o ­
tem  p rz y je ch a ł do h r. b ad en iego  p r e ­
zyd en t Izby G h lu m eck y; ks. W iu d isch -  
g ra e trz  k on fero w ał z p rzyw ó d cam i klu­
bów . N iezaw od n ie  czyteln icy z a  złe  
n am  nie w ezw ą, jeżeli w  takie sz cz e ­
góły p olityczn e w ch od zić nie b ędziem y.

N a dzisiaj je s t je d n a  p e w n a  rz e cz . 
B a ro n  W id m a n  nie o trz y m a  teki m i­
n iste rs tw a  sp ra w  w e w n ętrzn y ch  i k a n ­
d y d a tu ra  je g o  je s t p o g rz e b a n a . Z rę ­
cz n e  p o ciąg n ięcie  lew icy , d ążącei do 
o p a n o w a n ia  sp raw  w ew n ę trz n y ch  m o ­
n arch ii, zo sta ło  sp araliżo w an e  i u d a ­
re m n io n e . S z cz e rz e  się z tego cieszy ć  
m o żn a. Z a  tek ę sp ra w  w ew n ę trz n y ch  
oiiarow an o  p W id m an o w i tek ę m i­
n istra  h an d lu . T od u b n o o d rzu cił ją . 
Byłby to w ym ow n y sz czeg ó ł, s in  ir- 
d zajacy , ja k  d otk liw ą jesi b o leść  l e ­
wicy p o s tra c ie  tej teki, jak  w ielką  
o n a  do niej p rz y w iązy w ała  w ag ę . I 
słusznie. W szak  m in ister sp ra w  w e ­
w n ętrzn ych  n a  c a łe  życie p olityczn e  
w szystk ich  p row in cyj o d d ziały w ać n o  
z e ;  od niego zależy : r te rp re ta c y a  i 
d o raźn e s to so w a n : e u sta w , d o ty cz ą ­
cych  p raw  p olityczn ych  lu d ów  m o n a r­
ch ii; od  niego zależy zręczn eru i p o c ią ­
gn ięciam i w  chw ili w yb orów  p o p iera  
nie p ew n y ch , a  o d p ie ra n ie  nnyeh k a n ­
d yd atów . T e k a  ta  w ażn a —  w ed łu g

dzisiejszych  w iad o m o ści —  m a się d o­
s ta ć  w rę c e  m a rg ra b ie g o  B a c ą u e h e r r a ,  
d o ty ch cz a so w e g o  m in istra  h a n d lu . Z a ­
p ew n e m e je s t  to  je s z cz e  dla n a s  i d e ­
a łe m , ale  pewmyra zyskiem  p olity­
cznym  w p oró w n an iu  z bur. W id in a -  
n em , z d e k laro w an y m  zw olennikiem  le ­
w icy. M arg rab ia  B a c q u e h e m  w  d o -  
ty eh czaaow em  sw ojem  u rzęd o w an iu  
a a ł  się p o z n a ć  ja k o  zd oln y c z ło w ie k ; 
jego sp o k o jn y te m p e ra m e n t d aje  gw a- 
ra n cy ę  sp raw ied liw ości n a  stan ow isk u  
m in istra  s p ra w  w e w n ę trz n y ch .

A le n ajciek aw szy m  m o m e n te m  o b e ­
cnej chw ili je s t  p y tan ie , kto ob ejm ie  
tek ę m in isterstw a o św ie ce n ia . P o d o ­
bno k om isya p a r la m e n ta rn a  K o ła  p o l ­
skiego o św iad czy ła  się za  tem , ażeby  
tek ę tę  o b ją ł o b e cn y  w icep rezy d en t  
R a d y  szkolnej k rajow ej d r. B o L rz y ń -  
ski, a  n a  p r o p o z y c y ę ' tę  zgodził się 
klub H o h e n w a rtu  T y m cz a se m  p. P le ­
n er p rz y w ó d ca  klubu lew icy s ta n o ­
w czo o ś w ia d cz y ł, iż n a  k an d y d a tu rę  
p. D obrzyńskiego się nie godzi, n ato  ■ 
m iast p ra g n ie , ab y  tek a ta  p o w ie ­
rzo n ą  z o s ta ła  w icep rezy d en to w i Izby, 
p. d ró w ’ M ad eyskiem u. Z ap isu jem y  
to  d on iesien ie n a  k arb  in nych  d zien ­
ników  i nie ch ce m y  m u  d o  p ro stu  
w ierzyć. Z d aje  n am  się , iż kom isya  
p a rla m e n ta rn a  K o ła  polskiego jest w  
tej sp ia w ie  d e cy d u ją cy m  czyn nik iem  
i że o n a  p ręd zej m oże u p raw n io n ą  
je s t do w yd aw an ia  opinii v  tej m ie ­
rze , kto z P o lak ó w  m a  o b ją ć  tekę  
m in istra  ośw iaty , aniżeli p re z e s  lew icy  
p. P le n e r . My takim  p iz y ja c io ło m  ja k  
p. P le n e r i takim  d o ra d co m  nigdy u -  
tać  nie m o żem y . P łu szn ie  m o że w  d a ­
nym  razie  o sob ie p ow ied zieć  p. M a- 
d eysk i; B ro ń  m n ie B o ż e  od  p od ob n y ch  
p rzy jació ł, bo z n ieprzyjació łm i sam  
subie p o ra d z ę .

W  razie  p o w o łan ia  p . D ob rzyńsk ie­
go do g a b in e tu , n a  stan ow isk o w ice ­
p re z y d e n ta  R a d y  szkulnej k rajow ej 
m iałb y b yć p o w o łan y  dr. S tan isław  
S m o lk a , se k re ta rz  je n e ra ln y  ak adem ii 
i p ro fe so r u n iw ersy te tu  Jag ielloń sk iego .

W e d łu g  o sta tn ich  z a te m  w ia d o m o ­
ści, skład g ab in etu  m ógłby b yć n a s tę ­
p u ją c y : p re z y d e n t ks. W i n d i s c h ­
g r a e t z ;  sp raw y  w ew n ęti zne m a r ­
g rab ia  B a c q u e h e m ;  fin an se P 1 e 
n e r ;  m in isterstw o ośw iaty  dr. B  o -  
b r  z y ń s k i ; m in isterstw o sp raw ied li­
w ości h r. S c h ó n b o r n ;  m in ister dla  
G alicyi J a w o r s k i ;  o b ro n a  k ra jo w a  
h r. W  e i s  e r  s h  e i m b . Do tek i h a n ­
dlu n iem a d o tą d  w yraźn ie  p o s ta w io ­
n ego  k an d y d ata .

Z bieżącej chwili.

P re z y d e n t m in istrów  w ęgiersk ich  dr. 
W ek erle  udzielił izbie w iad om o ści, iż 
p ro je k t u sta w y  o cyw ilnen i m a łż e ń  
stw ie o trz y m a ł t. zw . p rz e d sa n k cy ę  
ce sa rsk ą . B y łab y  te d y  z a ż e g n a n ą  k r y ­
z y s  m o n a r c h i i  — jak  m ó w i W ie­
ner Tagblatt —  k tó ra  ła tw o  m o g ła  
w yn ik nąć z kryzys w ęgiersk iej. Jeżeli

je d n a k  s tro n n ictw o  d ra  W e k e rle g o  
cieszy się, to  r a a o ś ć  ta  ra o ż e  b yć  
p rz e d w cz e sn ą , alb u w iem  do p rz e p ro ­
w ad zen ia  u staw y  nie w y starczy  tylko  
w ięk szo ść  w p a rla m e n cie , ale p otrze  
b n ą  je s t  i w ięk szość w  izbie m a g n a ­
tów . K leryk aln a  p a rty a  tak  w  W ę ­
g rz e ch , jak  i w  A u stry i liczy n a  tę  
izb ę i spodziew a się, że ja k  rp r z e J  
la ty  za  ery T iszy , tak  i o b ecn ie  u s ta ­
w ę o m ałż e ń stw ie  cyw iln em  od rzu ci.

N . F r .  Pressa p isze, iż klerykalni 
m a g n a ci w ę g ierscy , k tórzy  u trzym u ją, 
ż e  ca łe g o  ro k u  trz e b a  było n a  to . aby  
u k oro n y u zyskać p rze d sa n k cy ę , m i­
m o , iż d op iero  w d ru giej p ołow ie  
sie rp n ia  p rze d ło ż o n o  ce sa rz o w i p r o ­
jek t w iad om ej u staw y , s ta ra ć  się b ę d ą  
n a tu ra ln ie  od w o d zić  c e sa rz a  o d  o s ta ­
tecz n e g o  u d zielen ia sunkcyi T w ie r ­
d zą  on i, że ce sa rz  w  z asad zie  z g a d z a  
się z o p .n ią  w ęgiersk iego ep isk op atu , 
a  je s t  p aw n en i, że biskupi w  ścisłym  
sz e re g u  w y stą p ią  do w alki p rz e c iw  t e ­
m u  p rzed ło żen iu .

D zienniki p e sz te ń sk ie  p o d n o sz ą  z g o ­
dnie z u p ełn .e  k on sty tu cy jn e  z a c h o w a ­
nie się k oro n y i d od ają , że  k tok olw iek  
zn a g łęb ok ą p o w a g ę  i z d ro w e  p o g lą ­
dy ce sa rz a , w ie, ja k  tru d n e  tym  r a ­
zem  było d lań  ro zstrzy g n ięcie . P o ­
tw ierd zają  to sło w a  ce sa rz o w e j, w j - 
rz e c z o n e  do k ard yn ała  V a sz a ry ’eg o , 
p o d cz a s  au d y en cyi, n a  k tó rej go w  
P e sz c ie  p rz y ję ła . Gdy k a rd y n a ł z a p y ­
ta n y  o s ta n  zd ro w ia  po z a m a ch u , o d ­
p ow ied ział, ze  czuje się  d ob rze , ale  
p o lk y cz n a  sy tu a cy a  sp ra w ia  m u  w iele  
k ło p o tó w , rzek ła  c e s a r z o w a : „A c ó ż  
d op iero  b ied n em u  c e s a r z o w i! (TTnd 
m e  ersl dem armen K a iser!)

Yaterland  u trzym u je , że n a p ra w d ę  
d op iero  te ra z  zacz ę ły  się ciężkie czasy  
dla gab in etu  W e k e rle g o  i że  m e m a  
on ra z e m  ca łe m  sw o jem  s tro n n ictw e m  
b yn ajm n iej p o w o d ó w  do ra d o śc i. B i ­
skupi od w ołu ją  się do k ato lick iego  
lu du  w ęgiersk iego , a  p ap ież  ju ż  w  p o ­
ło w ie  sierp n ia , w ezw an y do tego  ad re  
sem  w ęgiersk iego ep isk o p atu , w yd ał  
sw o ją  opinię w  kw estyi m a łż e ń stw  
cyw ilnych . L u d  w ęgiersk i, czeg o  je rt  
p ew n y m  Faterland, p ow ie : „n ic o n as  
b ez rias“ i nie pozw oli w yd rzeć  sob ie  
d o ty ch cz a so w y ch  g w aran cy j sw ych  
o b y czajo w y ch  fu n d am en tó w  b e z p ra w ­
n ie , bo b ez m a n d a tu . Izb a  m a g n a tó w  
zaś, m ów i dalej ten że  sa m  dziennik, w 
zw iązku z lu d em  b ęd zie  u m iała  o -  
p rz e ć  się te rro ry z m o w i i z c e c h u ją ­
cym  j ą  ta k te m  p olityczn ym  z w y cię ­
żyć.

Is to tn ie  w  o b ecn ej ch w ili siosunfci 
w k ra ja ch  k oro n y  ś\v. S z cz e p a n a  są  
tw a rd y m  o rz e ch e m  do zgryzien ia .

Z m ian y  u rzęd ow ego  pudziału  k raju  
są  w  R o sy i n a p o rząd k u  dziennym  
O b ecn ie p ow zięto  za m ia r n ow ego  
zoi g a n izo w am a K u rlan d y i, L iw lan d yi  
i E sto n ii, a  m ian ow icie  p od zielem e  
tych  p row in cyj n a  dw ie g u b ern ie , ry g -  
sk ą i rew elsk ą , k tó ra  to  o s ta tn ia  n o­
sić m a  d a w n ą  ro sy jsk ą  n a z w ę  k o ły -  
w ań sk iej. G u b ern ia ry g sk a  sk ła d a ć  się  
m a  z K u rlu n ayi i p ołu d n iow ej L iw ­
lan d y i, koływ ań skr. zaś  z E sto n ii i 
L iw lan d yi p ó łn o cn ej

m m  I S4 a
37) FU ZEZ

J e r z e g o  O h n e tfa

(Ciijg dalszy).
—  P rzy szed łem  się d ow ied zieć, 3 alt się cz u ­

jesz  — rzek ł n ieśm iało .
— Ż le, b ard zo  źle.
—  M oże m o ż n a  u lżyć ci czem k olw iek . C o -  

bv ii p o m ó d z m o g ło ?
—  G isza, sp o k ó j, a  p rzed ew szy stk iem  —  

tw o ja  r ieo b ecn o ść .
— N ie d o b ra ! R a n isz  m n ie b oleśn ie .. A  ja m  

i tak  zro zp aczon y .
—  M asz to , n a  ccjś zasłużył.
—  P o z w ó l mi tu p o z o s ta ć  p rzez ch w ilę ...
—  W y ch o d ź  co p rę a z e j . In a cz e j, n ie b a cz n a  

na ch o ro b ę , p o rz u ca m  b ezzw łoczn ie  to ok ro p n e  
m iejsee .

—  Z o s ta ń , o d c h o d z ę ! —  ję c z a ł  N u no. —  
U sp ok ój się P o s ta ra j  się zap o m n ie ć , p rz e b a cz y ć.

—  M ożna w yb acz) ć ch w ilę  gn iew u , z a p o ­
m n ien ia , a le  nie czyn , n a  ch ło d n o  ob m yślony ! 
Z n iew ażyłeś m nie. D ałeś d ow ód  b rak u  m iłości, 
z a u f a n i a . . .  Nie u m iałab ym  z a p o m n i e ć . . .  W sz y ­
stko pom ięd zy n am i sk o ń czon e.

—  H ra b in o ! Ż ą d a j, jak iej ch ce sz  k ary , przy-, 
s i ę g i . .  S ta w ia j w aru n k i, ro z k a z u j!

—  R o z k a z u je , ab yś m n ie  u w oln ił od  sw ej 
p rzyk rej o b ecn o ści B yłeś p osp o litym  b ru talem , 
te ra z  s ta je sz  się śm ieszn ym  n u d ziarzem .

N uno w e stch n ą ł g łęb ok o . N ie śm iał dłużej 
n a le g a ć  w  ob aw ie w y w o ła n i0 a tak u  n e rw o w e g o . 
Cóż m iał p o c z ą ć ?  W ied ział, że je s t  brzydki, 
s ta ry , śm ieszn y, a  w ięc sk azan y n a  to , ab y  go  
oszu kiw an o.

Z łoży ł rę c e , ja k  do m o d litw y i w y s z e p ta ł:
—  Gzy c h o ć  ra cz y sz  zejść  n a ob iad  ?
—  Je s te ś  s z a l o n y . . .  Gzy m n ie  w  m yśli pę­

d z e n ie ?  W id o cz n ie  nie w ierzysz n a w e t w m o ją  
ch o ro b ę . P re c z  z m o ich  o c z u !

W id z ą c , że stoi w ciąż  n a  m iejscu , sch w y ­
ciła  go za o k rą g łe  p lecy  i p ch n ę ła  ku d rzw iom  
z s iłą , jak n a  c h o rą  is to tę , zad ziw iającą . _Z a trz a ­
sn ę ła  za  nim  d rzw i z h a ła se m . O ddalił s ię , sk u ­
lon y i u p o k o rzo n y  w zro k iem  s łu ż ą ce j, k tó ra  w -  
d ząc, iż zo sta ł ja k  p ies w yg n an y z p ok oju  h r a ­
biny, ro zło ży ła  rę c e  z u d a n e m  p olitow an iem .

Z eszed ł n a d ół sm u tn y , z p rz e św ia d cz e n ie m  
o sw ojej p o d ło ści i je j zd rad zie  !

X II .

N a zaju trz  z ra n a , gdy S elim  po n ie p rz e ­
sp an ej n ocy  zeszed ł do g ab in etu , je d e n  z leśn i­
czych  z a ż e d a ł b e z z w ło czn eg o  p o słu ch a n ia .

—  G zegóż n iep o k o icie  m nie od sa m eg o  r a ­
n a ?  — p y ta ł S e lim  z ro z d rażn ien iem .

—  Ja śn ie  p an ie . S p ra w a  n a d e r  w a ż n a  . .  
N ie chcieliśm y n iep o k o ić p a n a  w czo raj w ieczo ­
re m  A le  R ig a u d  sk o n sta to w a ł, iż w czoraj wy­
b u ch n ą ł n iesp od ziew an ie  p o ż a r  w  lesie boi>  
B r u l e . . .  W id o cz n ie  k toś p o d p alił p u stk ą  zw ykle  
sto ją cy  p aw ilo n , k łóry  s p ło n ą ł do szczętu .

— D la  czeg ó ż  m iałb y kto p o d p a lić ?  0 1  
Z a ra z  p rz y w id z e n ia ! . . .  M og ło  to się s ta ć  ni j-

szczęśliw ym  p izyp ad k iem  —  m ó w ił N uno nieży  
czący  sob ie, aby kto w p ad ł n a  ślad  p raw d y.

—  N ie. T o  nie m u sia ł być p rzyp ad ek , bo 
kiedy dziś z ra n a  R ig a u d  i ja  zan iep o k o jen i, co  
się s ta ć  m ogło  ze S tre h le y e m , k tóry nie p o w ró ­
cił n a  n o c  do d om u , ro zp o częliśm y  m erg icz n e  
p oszutd w ania, zn aleźliśm y c ia ło  leśn iczeg o , w y­
rz u co n e  p rzez n u rty  rzeki.

—  Ja k to ?  U io n ił s ię ?  — k rzyk n ął N uno  
zd ziw iu n y.

—  N i e . . .  w rzu co n o  go do w od y, zd u siw ­
szy p o p rzed n io . Z n a ć  ślady p a lcó w  n a  sinej 
s z y i. . .  D ob rze  go ta m  k toś  ścisn ą ł

— J U d u sz o n y ! U d u sz o n y ! — w o łał N uno  
z p rz e s tra ch e m . —  A le  p rzez k ogo ?

—  T o  się p o k a ż e . . .  D aliśm y z n ać do u rz ę ­
du  policyi, Ż a n d arm i p rzetrząsn ęli dom  S tre h -  
ley ’a .  . N igdzie ani ślad u  j e g o  strzelb y , a  m iał  
ją  w y ch o d ząc z d o m u . . .  Ż o n a  szaleje  z ro z p a  
czy. N ie m o ż n a  z niej w yd ob yć ani s ł ó w k a . . .  
M ów i, że nie słyszała , ab y m ąż m iał ja k iek o l­
w iek z a jś c ie . . .

A  je d n a k , k tóry ś z p a ro b k ó w , zn ajd u jący  
się w  lesie p rz e d  p o łu d n ie m , był św iadkiem  
gw ałto w n ej sp rzeczk i S tre h le y ’a  z R a b a s so n e m ,  
który gro ził m u , że się z1 n im  kiedy ro z p ra w i n a  
śm ie rć  i życie.

—  N a śm ie rć  i życie, — p o w ta rz a ł z w y­
d łu ż a ją cą  się w ciąż tw a rz ą  N u no.

— T a k . T a k . P a ro b e k  ten  z e z n a ł w o b ec  
żan d a rm ó w , że słyszał w yraźnie p ogróżk i R u -  
b a s s s o n a . . .  N a teg o  w ięc  z u ch w a lca  p a d a  p o ­
d e j r z e n i e . . .  Mieli go u ją ć , m o że ju ż  sch w ytan y .

•— - S zyb k o ście  się załatw ili, zad ziw iająco  
szybko, —  rz e k ł b an k ier, sp o g lą d a ją c  b a d aw czo  
n a leśn iczego .

—  T o  nie m y, to  ż a n d a rm e ry a  w  p o re  p o -  
w iad o m iu n a , d z ia ła ła  en ergiczn ie . I d o b rze  się 
s ta ło . . .  P ta sz e k  nie b ędzie m ia ł cz a su  u m ­
k n ą ć . . .  G ała o k olica  trz ę sie  się z o b u r z e n i a . . .

L e śn icz y  p ra w ił d alej, ale b an k ier m e  c łu -  
c h a ł go , za top ion y  w  głęb ok im  m ilczeniu ,

Jak iś ta je m n icz y  zw iązek  m u siał is tn ieć  p o ­
m iędzy śm ie rcią  S tre h le y 'a  a o d k ry tą  p rzez  n iego  
sch a d z k ą . Z a b o ic ą  leśniczego nie m ó g ł b yć n ikt 
inny, ja k  tylk o spólnik  M anueli. A le  kto m m  b y t?  
Jak im  sp o so b e m  w c a łą  tę  sp ra w ę  z o s ta ł w m ię -  
szan y R a b a s s o n ?  O k ro p n a  z a g a d k a ! Gdyby ro z ­
w iązan ie  jego  n ap ro w ad ziło  n a  ślad , iż p o d stę ­
p nym  u w od zicielem , zb rod n iczy m  z a b ó jcą  był 
n ien aw id zon y  P o n t-C ro ix , N u no n ie zdziw iłby  
się n i a m i 'e . .  P rz e ciw n ie . A le  t a k . . .  T a k  b yć  
m u siało  w  is to cie . N ie je d n a  p oszlak a idzie  
w tym  k i e r u n k u . . .

B an k ier ch od ził n e rw o w y m ' k ro k am i w zd łuż  
i szerz g ab in etu , z a p o m in a ją c  o o b e cn o ści leśn i­
czego . T e n  s p o g lą d a ł ze zdziw ieniem  n a  sw ego  
p a n a , zd a ją ce g o  się g io z ić  k om u ś m sciw em  p o d ­
n oszen iem  p ięści. G h rząk nął n ieśm iałe , p ra g n ą c  
zw ró cić  n a  siebie u w a g ę  i o tiz y m a ć  p ozw olen ie  
od d alen ia  się. N u n o, op am iętaw szy  s i ę ,  p o w ró ­
cił do zw ykłej m ask i, p e łn tj w yn iosłości i sp o ­
koju.

—  R o z k a z u ję  tob ie  i w szystk im  m o im  lu ­
dziom , ab y w całej tej sp ra w ie  za ch o w a li się  
jak  n a jb ie rn ie j. . .  D ość  m am y  n iep rzy jació ł w  
P re cig n y , a  R a b a s so n , ja k o  m iejsco w y, m u si b u ­
dzić sy m p a ty ę  sw o : ch . N ie życzę sob ie d alszeg o  
ro z ją trz e n ia . . .  N iech  ta m  sob ie sądy sa m e  d o­
ch o d z ą  i s a m e . p o tę p ia ją . . .  K to  w ie, czy  ten  r a -  
buś zw ierzyny nie je s l w  ob ecn y m  w yp ad k u  n ie ­
w in nym . N ie w olno sąd zić  z p o z o r u . . .
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Z ch w ilą , k iedy ta  o rg a n iz a cy a  z a c z ­
n ie ob o w iązy w ać, w szelkie w y jątk o w e  
u staw y w w ym ien ion ych  p ro w m cy a ch  
Łra :ą zn aczen ie  i z a p ro w a d z o n ą  ta m  
z o sta n ie  p o w sz e ch n a  ro sy jsk a  u sta w a  
a d m in istra cy jn a

D 2 7  t m .  ro z p o cz y n a  się w  Nirnes 
p ro c e s  z p o w o d u  m o rd e rs tw  w  A ign es  
M ortes, w  k tóry m , ja k o  oDwinieni, s ta ­
je  2 7  F ra n c u z ó w  i je d e n  W ło ch . Ita ­
lia  p isze , że  od  w yrok u  w N.‘ m es z a -  
lezy doDry stosu n ek  m iędzy F r a n c y ą  
a W ło ch a m i. Gdyby o sk arżo n y ch  uw ol 
n io n c  — a  Italia  n ieu w aża  te g o  za  
niem e żhw e -  p ociąg n ęło b y  to  za  s o ­
b ą  b e zw aru n k o w o  n a d e r sm u tn e  n a ­
s tę p s tw a . P rzysięgli w N im es m a ją  te ­
dy z ad an ie  o w iele się g a ją ce  p o z a  g ra  
n ice  ich  zw yk łego u rz ę d u .

S p ecy aln y  k o re sp o n d e n t hiszpańskiej 
gazety Epuca  krytykuje o s tto  sp o só b , 
w jak i p ro w a d z ą  H iszp an ie  w ojn ę z 
K abyJam i. F o r ty  z e w n ętrzn e  up. z a ­
m ia s t raz  n a  dłuższy c z a s  z a o p a trz y ć  
w żyw n ość z a o p a tru je  się cod zień , a 
za  k ażdym  ra z e m  n iem al konw ój m u ­
si s ta cz a ć  w alk ę z atak u jący m i M au- 
ra m i, p rzy czem  n a tu ra ln ie  w ielu  ż o ł­
n ierzy  ginie. P ró c z  te g o , ilek ro ć  ra z y  
H iszp an ie  w yp rą  K ab ylów  z ich  s ta ­
now isk, co fa ją  się do tw ierd zy, aby  
ra n o  u jrz e ć  K ab y ló w  w  tem  sam em  
m iejscu , sk ąd  ich  p o p rz e d rie g o  du : a 
w yp arli. C o do s u łta n a  m arok k ań sk ic- 
go , to  te n  w p raw d zie  zap ew n ia  c ; ą g u  
rz ą d  m ad ry ck i o sw ej sta re j p rzyjaźn i, 
ale  d o ty ch cz a s  o g ran iczy ł się n a  p o ­
słan iu  K abylom  w ezw an ia , ab y b roń  
złożyli, k tó reg o  ci n a tu ra ln ie  nie po  
słu ch ali, czeg o  z re sz tą  sa m  su łtan  m u ­
sia ł b yć  zu p ełn ie pew ny. A le rz ą d  
h iszp ań sk i p o d o b n o  ju ż tra c i cieipfi- 
w ość i g o tó w  do w ojny długiej i c ię ­
żkiej, p e w n e g o  pięknego p oran k u  z ro ­
bi su łtan o w i n ie sp o d z ia n k ę : o to  o d w o ­
ła  się n a  sw o je  p ra w a  i g ra n ice  sw o ­
je  p osur.ie  tam , gdzie je  z a k re śla  n ie ­
d a w n o  p rzez  Lnparcial w yd an a m a ­
p a , to  je s t , że zajm ie p ięćd ziesią t r a ­
zy tyle ziem i, ile o b ecn ie  w ynosi je g o  
p o sia d ło ść  p od  M elillą.

Piękne ns/uki.

N a b u lw arze  V o lta ire  w  P a ry ż u , 
gd zie zeb rali się w p on ied ziałek  te g o ­
ro czn i rek ru ci 1 1 -g o  ok ręg u , o d e g ra ła  
się  g o d n a  p o d a tn a  a o  p ub liczn ej w ia­
d o m o ści sce n a . P an o w ie , socyalisty czn y  
ra d c a  m u n icy p aln y W eber i socyali- 
sty czn y  d ep u tu w an y T u u ssa in t, w  to  
w arzy stw ie  kilku p rzyjació ł, uznali za 
s to so w n e  u a z ic l ć lam  k ik u  os ibli 
w szych  ra d  m ło d y m  żo łn ierzo m , ra d , 
k tó re  do p o tęg i i stly F ra n cy i p rzy  
czyn ić się nie m o g ą , ch y b a  do w ię­
kszego je sz cz e  ro z stro je n ia  i u pad k u  
s p o łe cz e ń stw a , zm u szon ego  ju ż  liczyć  
n a  siły rosyjsk ie, b o  n a  w ła sn ą  a rm ie , 
n a  d zieln o ść sw oich  syn ów  liczy ć n ie  
m o że.

P a n  T o u ssa in t d ow od ził rek ru to m , 
że  id e a  ojczyzn y je s t  g łu p stw e m  i ze  
byłoby n ajlep iej, gdyby w szyscy  re k ru ­
ci zd e z e rte ro w a li. P a n  W e b e r ze sw ej 
s tro n y , rad ził le k ru ro m , ab y uczynili 
tak , ja k  on . S k o ro  p rzestąp icie  p ró g  
k asarn i, m u sicie  sob ie  p ow ied zieć, ż e  
je s te śc ie  tylko g łu p iem  b yd łem  i w szel­
ką g o d n o ść  lu dzk ą i h o n o r o b y w a ­
telski zo sta w ić  z a  d rzw iam i. P o z o rn ie  
tylko b ąd źcie  karni.

P o z o s ta ń cie  w ierni sw ym  p rz e k o n a -  
rro ro  i p ro p a g u jcie  m iędzy k olegam i 
so cy alisty czn e  -d ee . W y k ażcie  im . jatt 
n ik czem n em  je s t p o d cz a s  strejk u  b ro ­
n ić  b u rzu azy i p rzeciw  robol n ikom . Nie 
d a jcie  Się o b a ła m u cic  ła c h m a n e m , k tó ­
ry nazj w a się s z ta n d a r e m !11

P a ry sk ie  dz.enrńki o b u rzo n e  są  m o ­
w ą W e b e ra  i ż ą a a ją  od  je g o  w y b o r­
có w , aby m u od eb rali m a n d a t J o  re -  
p re z e n ia cy i m iejskiej. Je ś li u s ta w a  nie 
p rzew id u je  p o d o b n y ch  w yp ad k ó w , tu 
o p in ia  p u b liczn a  p o w in n a  ją  z a s tą p ;ć 
i W e b e ra  u k a ra ć , zm u sz a ją c  go do  
u stą p ie n ia . P ra w d o p o d o b n ie  je d n a k  
u sta w a  fra n cu sk a  m usi m ie ć  p a r a g r a ­
fy k a rn e  n a  o b ra z ę  sz ta n d a ru , n a m o ­
w ę d c  d e z e rcy : i do n iesu b o rd y n acy i. 
N a  d o b rą  sp raw ę m ożnab y do s ą ­
d ow ej od p ow ied zialn o ści p o c ią g n ą ć  p p . 
T o u s sa in t  i W e b e ra .

Nowinki paryskie.
P aryż 4  listopada.

„ P o  burzy cisza , a  p o  ciszy b u rz a 11 -  
p o w ia d a  przysłow ie, k tóre  w yb ornie  
m o ż n a  z a s to so w a ć  do ob ecn ej s y tu a -  
cyi w  P a ry ż u .

P rzez  cały  trd z ie ń  p o b y tu  m a ry n a ­
rzy  rosy jsk ich  n a d  S ek w an ą, pędziliś^  
m y życie szalon e. H u laliśm y d o u p a ­
d łeg o , spijaliśm y t c a s ły n a  cz e ść  b a ­
ta  k ozack iego  i czap k i frygijskiej, c a ło ­
w aliśm y buty m ajtk ów  rosyjsk ich , da  
rzyliśm y >ch zegark am i, dew izkam i, 
szpilk am i, p rzyjm ow an ern i b a rd z o  c h ę ­
tn ie , a  n asze  k ob iety  nie sz czę­
dziły im  p rz e ró ż n y ch  w zględ ów . 
3 y ł'e m  sam  św iad k iem  n a  p o lach  
E lizejsk ich  n a stę p u ją ce g o  w y p a d k u :

W  p ow o zie  elegan ck im  je c h a ła  w sp a ­
n ia ła  d a m a . O bok niej ro z p a rty  i d o ­
b rz e  ju ż  p ijany majtek rosyjsk i, czy  
n a w e t słu żący  oficerski, ale w  białej 
cz a p ce  i u niform ie m ary n arsk im . D a ­
m a b ard zo  się w d zięczn ie do niego  
u śm ie ch a ła , n a re sz cie  nie m o g ą c  p o ­
h a m o w a ć  w e z b ra n e g o  u czu cia , r z u ­
c iła  m u się n a  szyję i k ilkak rotnie go  
u ca ło w a ła . T łu m  w y b u ch n ął głośn ym  
okrzykiem  i grom k im  ok laskiem  p o ­
d zięk ow ał p a try o tce , za stw ierd zen ie  
p rzy m ierza  m ieazy  F ra n c u z a m i i R o -  
syan am i.

P o d o b n y ch  szaleń stw , m oglibyśm y  
p rzy to czy ć tu taj d alek o w ięcej. F r a n ­
cuzi zap om n ieli o h o n o rz e , am b icyi i 
p o czu ciu  osob istej g o d n o ści. T a rz a li  
się w p ro ch u  i n iew oln iczo  zginał 
karki p rzed  Durnymi p oto m k am i M on - 
g o ło w

K ilka dzienników  chłodn iej z a p a tru ­
ją c y c h  się n a  w izytę m a ry n arzy  rosyj 
skich  i u p o m in ający ch , aby w o b e c  R o -  
syan  z a ch o w a n o  w ięcej ta k tu , z o sta ło  
o b rz u co n y ch  b ło te m  i gdyby nie z a ­
rz ą d z e n ia  p olicyi, lok ale  re d a k cy jn e  u- 
ległyby zn iszczeniu .

O b ecn ie a d m iia ł A yelan e od p łyn ął 
ze sw o ją  e sk a d rą  do Pu-eus i w P a r y ­
żu n a s ta ła  cisza. S z a ł zn ikn ął, w y b u ­
ch y en tu zy azm u  ju ż  u leciały  i p o z o ­
s ta ło  się tylko w sp o m n ien ie  p o ch o  
dów  try u m faln ych  i to a stó w , w y ch v la : 
n ych  n a  zd row ie i p o m y śln o ść  c a ra , 
je g o  rodzin y i całej R o sy i.

P o  zniknięciu m aryn arzy  rosyjsk ich , 
na b ruku p arysk im , ukazali się daleko  
p ow ażn iejsi go ście , w ielcy k siążęta : 
W łod zim ierz, Aleksy i S ergiu sz . Ci 
k on ferow ali z C a rn o te m  i ja k  głos  
ogóln y m ów i, fo rm aln e p rzym ierze  
m iędzy R u sy ą  i F ra iie y ą , zo sta ło  p o d ­
p isan e i tra k ta t  n a w e t ju ż m ia ł b yć  
ratyfik ow an y m iędzy o b y d w o m a r z ą ­
d am i.

Jeżeli je s t  p ra w d a , byłby to b ard zo  
k on k retn y re z u lta t od w ied zin  m a ry n a ­
rzy rosyjsk ich  i ów  p ok ój, tak d o b i­
tnie za z n a cz a n y  w e w szystkich  p rz e ­
m ó w ien iach , dziś wisi n a  a icy s ła b e j  
p a jęczy n ie  i la d a  silniejszy p ow iew  
w iatru  z n ad  N ew y, m oże j ą  ła tw o  
z e rw a ć .

P o  ciszy, zn ow u  n a sta łab y  burza, 
gdyż eg zaltaey a  F ra n c u z ó w , d o szła  ju ż  
o sta te cz n y ch  gran ic , a  n a d zie ja  o d w e ­
tu , te ra z  tak  sp o tę ż u ia ła , że pierw sza  
lep sza  sp o so b n o ść , w znieci ogólny p o ­
ż a r  w  E u ro p ie .

Nie je s te m  politykiem  i du s ta w ia ­
n ia  h o ro sk o p ó w  przyszłej w ojn y, nie 
m am  ż ad n eg o  p raw a. Z obow iązku  
k ron ik arza , n otu ję  tylko u sp osob ien ie  
n a ro d u  fran cu sk iego , a  czy rz ą d  R ze  
czyp osp o h tej, będzie m iał d o ść  siły do 
p ow strzy m an ia  n iero zw ażn y ch  z a p ę ­
d ów  ? — to  d ru gie p ytan ie i ro z w ią ­
zanie teg o  zag ad n ien ia , p o zo staw iam  
m ężo m  sta n u .

Z  n astan iem  jesien i, ro ztw o rzy ły  się 
p od w oje  w szystkich  te a tró w . N a  bul 
w arze  w łoskim , w Vendevillu, p rz e d ­
s ta w io n o  n a jn o w sz ą  kórnedyę W ik to  
ry n a  S a rd o u  i E m ila  M o re a u : „M ad a­
m e S a n s -G e n e 1-.

T re ś ć  z a cz e rp n ię ta  z czadów  N a p o ­
leo n a  I. B o h a te rk ą  je s t  p ra cz k a  k tó ra  
p oślub iła  s ie rż a n ta  L e fe b re ’a , p óźn iej­
szego m a rsz a łk a  F ra n c y i i księcia  
gdańskiego Z n a sta n ie m  epoki c e s a r ­
s tw a , żony m a rsz a łk ó w  o trzy m ały  
w stęp  do d w oru  i p rzy jm o w an e są  
n a  w szelkich  re ce p cy a e h  i z e b ra n ia ch . 
P in i  L e fcb re , g rzeszy  b rak iem  ob ycia  
tow arzyskiego i sku tkiem  tego  w ym  
k aja  z a b a w n e  ąui pro (juo.

C esarz  jed n ak  n iezad o w olon y  z p o ­
s tę p o w a n ia  m a rsz a łk o w e j, k azał ją  
w ezw ać do sw ego gab in etu , celem  
w yp ow ied zen ia  rep ry rn an d y . K siężna  
b rom  się , ja k  m oże i p ow iad a , że c h o -  
cież nie Je s t sa lo n o w ą , ale  m ąż i on a  
d o b rze  się zasłużyli ojczyźnie. W re sz c ie  
d o d a j e :

— Z n a ła m  w ielu w ojsk ow ych  i ci 
dziś za jm u ją  n ajw yższe stop n ie. W  o -  
w e czasy , byli szczęśliw i, jeżeli ich  
o p ie ra ła m  n a  k red yt. N ie w szyscy je ­
d nak  p łacili, a  m iędzy nim i n a jg o r­
szym  d łu ż n k ie m  był n ie ; aki k ap itan  
B o n a p a rte .

—  C o 1 co  !
—  T a k  N aj. P a n ie . D otąd  z a trz y ­

m a ła m  jeg o  ra ch u n e k  n a 6 0  fra n k ó w .
P rz y  tych s ło w a ch , w yjm uje p ap ier  

i ok azu je ce sarzo w i.
N ap oleon  c h c e  z a p ła cić , a le  nie m a  

pieniędzy. B y ła  p ra cz k a  z zim n ą krw ią  
o d p o w ia d a :

—  NiC nie szkodzi. C z ek ałam  tyle, 
m o g ę jesz e z e  je d e n  dzień p o cz e k a ć .

K o m ed y a  je s t  p e łn a  d ow cip u  i w e r­
w y. T ypy św ietn ie n ak reślo n e , a d o­
d aw szy w sp a n ia łe  k ostyu m y, d ek o ra  
cyę i w ystaw ę, m o ż n a  jej p rz e p o w ie ­
d zieć długie p ow od zen ie.

P rz e d  p aru  dniam i, ro z e g ra ł się tu ­
taj za k ła a  m iędzy cyklistą i je ź d ź ce m . 
HisLorya je s t  n a stę p u ją ca  : W  kasynie  
p arysk iem , p o p isu :e się celn em  s trz e ­
lan iem  a ire ry k a n in  S  F .  C ouy , prze  
zw an y k ap itan em  i królem  co w b o y ó w , 
(p a ste rz y  n a  s te p a c h  am eryk ań sk ich ).

O w k ap itan , b ęd ą c  o b ecn y m  p rzy­
ja z d o w i z P e te rs b u rg a , słyn nego cy- 
idisly T e rr o n ta , ośw iad czy ł, że ch o ciaż  
m aszyn a  szybko je d zie , ale on  ją  p rz e ­
ścignie n a  sw oim  koniu. S ta n ą ł za  
kład  o p ię ć  tysięcy fran k ów  C h o reg o  
T e rro n ta , zastą p ił tow arzysz  M eyer, 
ró w n ież  dzielny cyk lista

W y ścig  się od b ył n a lo rz e  k łusaków  
w L e y a llo is -P e r re t . Je ż d ż o n o  p rzez  
trzy dni, po cztery  godzin y dziennie. 
C ody, d osiadłszy konia, p ęd ził z p r a ­
w dziw ie indyjską fu ryą, nie sz cz ę d z ą c  
w ie rz ch o w ca  i siem e P o  k ilkak rotnem  
o b jech an iu  to ru , zeskak iw ał w  p ędzie  
z konia i n ap o  w ró t go  d osiad ał.

O sta teczn y m  rezu lta tem  m a tc h u , b y­
ło  zw ycięstw o je ź d ź ca .

W  p rz e cią g u  12  godzin , C ody p rz e ­
je c h a ł  3 4 9  k ilom etrów  i 8 7 5  m e tró w  
M eyer zaś 3 3 2  kilom , i 5 6 0  m e tró w ,

Fałszerza s ta n ż rtn tó o i i ich  
sztuczki,

Obrazek z pola modnego .przemysłu.

N a w ystaw ie  p arysk iej 1 8 6 7  ro k u  
z a ch w y ca ł w szystkich  w sp an iałej r o ­
b oty  biust m ężczyzn y. W szyscy  zn aw cy  
sztuki, a  szczególniej szczęśliw y w ła ­
ściciel b iustu , k tóry to p iękn e d zieło  
oso b iście  w e W ło sz e ch  w yszu kał, u - 
trzym yw ali, iż je s t  to  dzieło p o c h o ­
d z ą ce  z cz a só w  n ajszlach etn ie jszeg o  
re n e sa n su , w yk on an e p raw d o p o d o b n ie  
p rzez je d n e g o  ze zn ak o m itszych  'lo -  
renckieh  m istrzó w . R z ą d  fian cu sk i z a ­
kupił w k oń cu  biust z a  p o k aźn ą  s u ­
m ę 14 .0 0 0  fran k ów  i p rzezn aczy ł dla 
niego m iejsce  p om ięd zy zb ioram i L o n  
v re ’u, a tłum y cism ,ły  się p o d ziw iać  
w sp a n ia łe  dzieło W te m  zjaw ił się 
nieznany d o tą d  w łoski rze ź b ia rz  i ku 
w ielkiem u p rzerażen iu  „ z n a w có w  s z tu ­
ki11 ozn ajm ił, iz on je s t  tw ó rc ą  tego  
biustu, k tóry sp rz e d a ł z a  3 5 0  fran ­
ków  h an d larzo w i dzieł sztuk i. T w ie r ­
dzenie sw oje u d o w o d n ił, p rz e d sta w i­
wszy m odel w osob ie zw yk łego ro b o ­
tn ik a z fabryki cy g a r.

Z n an y  m ilioner, A lfons R o tsch ild , 
p o siad a  zn ak o m ite  zb iory sztuki i z a ­
żyw a też sław y w yb orn eg o  zn aw cy . 
W  ro k u  187 7  zakupił ten K rezus p a  
ryski złoty  o łtarzyk  try p ty au w y , e m a ­
liow any, za  o k rą g łą  su m ę m ilion  fr a n ­
ków . S p rz e d a ł go Anglik nazw iskiem  
M aks. U cieszony z n ab y tk u  p o k azy w ał  
p an  b a ro n , to  cu d o  sw ego zoioru , p e ­
w n em u  dyplum aeie a u stry a ck ie m u , któ  
ry p o  krótkiern w ah an iu  o św ia d cz y ł, iż 
je s t to  n ad zw y czaj zręczn ie  w y k on an a  
kopia o łtarzy k a  z n ajd u jąceg o  się d o ­
tąd  w p o siad an iu  je g o  rodzin y.

R o tsch ild  zarząd ził d o ch o d z e n ia  i 
rzeczyw iście  w yk ryło się, iz o łtarzyk  
zu stał zfab rykow any p rzez  jed n eg o  z 
w ied eńskich  h a n d larzy  s taro ży tn o ści, 
k tóry ju ż  za p ud ob n e fałszerstw o  z o ­
s ta ł kilkuletnim  w ięzieniem  u karany .

T e  < h arak te ry sty cz n e , a  p raw d ziw e  
w yp ad ki op isał P a w e ł E n d e l w  sw ej 
zajm u jącej k siążce  p . t. „ L e  T ru q u a -  
g e ;t. P o  1 tą  n azw ą ro zu m ie francu sk i 
an tyk w arz  sztuk ę fałszow an ia . I w is to ­
cie do w iększości m od n ych  fa łszerstw  
p o trz e b a  p raw d ziw ej sztuki a  p rz y ­
najm niej n ad zw y czajn ej zrę cz n o ści. 
W o g ó le  dzisiejsi fa łszerze  są  tak  r a f i ­
n ow an i, że często  ofiarą ich  p a d a ją  
n a w e t n ajzn ak om itsi zn aw cy ; zd a rz a ją  
też się cz a se m  k on ieczn e w ypadki. T a k  
np zn ak om ity  p rofeso r M ich ał C h asles  
d ał się z ła p a ć  n a  w ła sn o rę cz n e  listy  
A le k sa n d ra  W ielk iego, p isan e s ta rą  
fran cu zczy zn ą , i n a  list P a s c a f a  z ro ­
ku 1 6 5 2 , w  k tórym  wielki ten  u czony  
d o b ro d u szn ie  pisze, że pił k aw ę, p od  
cz a s  gdy ta k o w ą  d op iero  p o je g o  
śm ierci do F ra n c y i sp ro w a d z o n o .

N ic m e je s t  p ew n em  w o b e c  fałsze­
rzy , n a śla d u ją  w szystko czego tylko  
z b ie ra ją cy  p oszu k u ją. Nie m a p raw ie  
gałęzi s z tu k i, ani p o la  p rzem y słu  
sztuki, n a  którym by um sw ej czy n ­
n ości nie tozw in ęli. S zczeg óln iej z a ­
m iłow anie n ajn o w szy ch  cz a só w  do 
o zd a b ia n ia  m ieszk ań  staroży tn y m i m e­
b lam i o tw ie ra  im  szerok ie pole.

Np. zaled w ie d ziesiątą  cz ę ść  m ebli, 
k tóre  u w aża się i kup u je za  p ra w d z i­
w e, p och o d zi isto tn ie  z czasó w  re n e ­
san su , albo ro k o k o . N aw et w  tym  w y­
p adk u , gdy je  w łaścicie l zn alazł o s o ­
biście w zru jn ow an ym  zam ku, a lb o  w 
m ieszczań sk im  d om k u  m a łe g o  m ia ste ­
czka, z d a ła  o a  g w a ru  w ielkiego św ia  
ta , m o żn a  się założy ć, iż je  tam  um ie 
ścił p rzew id u jący  fałszerz.

R ozległy  p rzem y sł za tru d n ia  tysiące  
ro b u tn ik ó w , ■ w yłączn ie fab ry k acyą  ta -  
k 'ch  cen n ych  m e b li, z a ró w n o  czy to 
są zw ykłe W ieśniacze stoły , czy kun 
szLOwne, zbytkow ne m eb le

M eble tak ie ro b ią  w  n a stę p u ją cy  
sp o só b : o d w a re m  o rz e ch ó w  w łoskich  
n a d a ją  d rzew u  p o z ó r s ta ro ści, silnym  
ro zczy n em  k w asu  soln ego w yżerają  
p ow ierzch n ię , dziurki od  ro b ak ó w  w ie r­
cą cienkim i, sp ecyaln ie  do tego  z ro ­
b ionym i św id ram i, albo strz e la ją  p ta ­
sim  śru tem  w go tow y m e b e l; resz tę  
sp ełn ia  pył uliczny, a  w k oń cu  kilku 
silnych ro b o tn ik ó w  ciężkim i k locam i 
u d e rz a  w szafę, aby i u szk od zeń  nie 
b ra k ło . T a k a  o p e ra cy a  w y sta rcz a  dla  
zw ykłych  śm ierteln ik ó w . D la lep szych  
zn aw có w , k tóry ch  trudniej oszu k ać, 
ina fałszerz osob n e sztuczki w z a p a ­
sie. N a m eb le dla n ich  bierze d izew o  
ze s ta ry ch , s to cz o n y ch  p rzez ro b ak i 
belek ze zb u rzon ych  d om ów , ak sam i­
tn e p ok rycia  ze zu żytych  pod uszek  
s ta ry ch  p ow ozó w , w staw ia  w reszcie  
p ojed yn cze  cz ę sc . z isto tnie s ta ry ch  
m ebli tak  zręczn ie  . w  c a ło ś ć , że  t a ­

k ow e shiżą ja k o  n iezap rzeczo n y  d o ­
w ód  s ta ro ż y m o ści ca łe g o  sp rz ę tu .

C ałkiem  n a tu raln ie , że n a  s tro św ie -  
ck ich  s z a fa c h , k o m o d a c h , k on so lach  
m u szą  s ta ć  tak że s ta re  b ron zy, p o r­
celan y , te rak o ty  alb o  em alie .

F a łs z e rz e  m a ją  i n a  to  sp o so b y . 
S ta re  bronzy n a śla d u ją  n ajlepiej w e  
W ło sz e ch . W  N eap olu  egzy stu ją  fa ­
bryki, z a jm u jące  się w yłączn ie  k op io­
w an iem  w ykopalisk  poru p ejańskich , 
k tó re  jed n ak , po n ad an iu  im  k w asem  
sa le trz a n y m  i p rzez zak op an ie  w wil­
gotnej glinie p o z o ró w  szan o w n ej s ta  
ro ści, ja k o  starorzym sk ie  sp rz e d a ją . 
Je d e n  z tych  p an ó w  p o s .a d a  p rz y te m  
szczeg ó ln ą  z a ro z u m ia ło ść  N ie m oże  
sob ie  m ian ow icie  o d m ó w ić tej p iz y je -  
m n ości, ao y  n a  u k rytem  m iejscu  n; e 
w yb ić m arki sw ej fabryki.

M ark a la  je s t zn a n ą  w  k o m p eten tn y cn  
k o ła ch , i tak  zd arzyło się ra z , że p e ­
w ien  rzeczyw isty  z n a w ca , od n ió sł m u  
ta k ą  św ieżo w y k op an ą sta tu e tk ę , k tó ­
r ą  n a tu ra ln ie  fab ry k an t p op rzed n io  
n a o z n a cz o n e m  m iejscu  zak op ał, po 
n iew aż p o z n a ł j ą  po m a rce , ja n o  w y ­
ró b  tru q u e r 'a . C iek aw em  je s t  tak że  
ch ciw e sk u p yw an ie p iz e z  fałszerzy  
s ta ry ch  żelaziw , m iedzi itp . z k ró le ­
w skich  zam k ów . N a tak ich  u łam k ach  
zn ajd u je się często  m aiki, p o  k tórych  
m o ż n a  się p rz e k o n a ć, że rzeczy  te  by­
ły n iegdyś w ła sn o śc ią  k rólew ską T e  
m ark i o sa d z a ją  oni w n o w y ch  w y ro ­
b ach  w tym  celu , ab y  np. żyran d olow i, 
k tóry d op iero  św ieżo "wyszedł z j>ra- 
cow n i, d o p o m ó a z  do o sią g n ię cia  s ła ­
wy, iż n iegd yś zd ob ił salon y W e rsa lu .

(C ią g  dalszy n a stą p i).

Zamach w Barcelonie,

D op ieio  dziś n ad eszły  w y cz e rp u ją ce  
szczegóły  o zb rod n i a n a rch is tó w  w 
B a rce lo n ie .

Z d a w a ło L y  się , że i n a tu ra  i ludzie  
sprzysięgli się n a n ieszczęśliw ą H i­
szp an ię . N ied aw n o k a ta stro fa  w S a n t-  
a n d e r p rz y p ra w iła  o śm ie rć  setki Lu­
dzi i zn iszczyła  p raw ie  d oszczętn ie  
m ia sto , o b ecn ie  zaś  d o ch o d z ą  s tra sz n e  
w ieści z m B a rce lo n y . W  m ieście  tem  
od b yw ało  się, ja k o  w  u ro cz y sty  dzień  
o tw a ic ia  ro w e g o  te a tru  g a lo w e  p rz e d ­
staw ien ie , gdy n agle  rz u co n e  b om b y  
n a  p a rte rz e  w yb u ch ły z straszliw y m  
hukiem .

B o m b y  ek sp lod u jące  rz u co n e  z o 
statn iej galeryi, w  chw ili Kiedy p u ­
b liczn ość o k lask iw ała  d u et śp iew an y  
p rzez  p ierw szego te n o ra  i p rim a d o n -  
n ę R o z trz a sk u ją ce  b om b y zab iły  od  
12 do 1 4  osób  sied zących  n a  p a r te ­
rz e . M iędzy ofiaram i zn ajd u je  się ż o ­
n a  k up ca G alfados. P o ch w y co n y ch  na  
galeryi a n a rch is tó w  S a ld a n ie g o  i A r a ­
g o n a  z tru d em  u w o ’ niono z rąk  p u ­
b liczn ości, k tó ra  ch c ia ła  w ym ierzyć s a ­
m a sp raw ied h w ość.

Inny te leg ram  z d. 9 b m . donosi, 
że are sz to w a n i a n a rc h iś c i , nie są  
sp ra w ca m i z a m a ch u . A re sz to w a n ia  i 
rew izyo po d om ach  o d b y w a j  się nie­
u stan n ie . W og óle  p rzek o n an o  się, że 
rz u co n o  p ięć b om b , lecz  trzy w cale  
nie ek sp lod ow ały . B om b y m iały k ształt 
p o m arań czy  i p o d o b n e  były zu p ełn ie do  
tych  b om b , jak iem i posługiw ał' się a -  
n a rch is ta  P a lla s  p rzy  zam ach u  na 
m a rsz a łk a  M a rtin e z -C a m p o s w  M a 
d rycie . R o d z in a  m a rsz a łk a  z n a jd o w a ła  
1 ię taKże n a  p rzed staw ien iu , gdy m a r­
szałek  p o z o sta ł w  d om u .

K ró lo w a -R e g e n tk a  z a ż ą d a ła  te le g ra ­
ficznie w iad om o ści o liczbie zab ilych  
d o tąd  w szakże s tw ierd zo n o , że p adło  
2 3  osob y R a d a  m in islery aln a  p o s ta -  
Dowiła w n ieść  n a  Goi tezach  w  g ru ­
dniu p ro jek t do p ia w a  p rzeciw k o s o -  
cyalistom .

N areszcie  osta tn i te legram  s tw ie r­
dza. że o p ro cz  2d  zab itych  je s t  ie- 
szcze  4 0  ra n n y ch . Go do a n a rch is tó w  
to o p ró cz  S ald a n ie g o  i A ra g o n e  a r e ­
sztow an o  je sz cz e  siedm iu  innych . — 
A reszto w an i w y p ierają  się u działu  w 
zbrodni, n ajb ard ziej je d n a k  s k o m p ro ­
m ito w an y m  je s t M au ricio  S old an i p rzez  
ch u stk ę, w k tórą  ow in ął bom b y ja k to  
p rzek o n y w ają  w y raźn e  n a tejże ślady.

KRONIKA.
Kelendarz Dzik Marcina b. Jutro O- 

picki NP. Maryi i Jozafata Kunc

Wydział flady powiatowej zatBszczy-
Ckiej na posiedzeniu odbytem dnia tj go 
bm. uchwale pewną kwolę na cele za- 
kupna okazów, mających wzbogacić dział 
etnograficzny powszechnej wystawy kra 
jowej, a iównocześnie poruczyt p. Józe­
fowi Stronerowi zebranie tychże okazów.

p rz3m ysłow cy i fabrykanci wiedeń­
scy  zgłaszają coraz liczniej udział swój 
w wystawie roku 1 8 9 4 . —  W  ostatnich 
dniach wniosły deklaraeye pierwszorzędne 
firmy: Teofila Bieńkowakiego (fabryka za­
pałek), Teofila Kotyki°wicza (fabryka or­
ganów i harmoniów), Józefa Dobrowol­
skiego (fabryka przyrządów dla straży o 
gniowych), Stanisława Blędkowskiego (fa­

bryka pism tytułowych), dalej Józefa Ja- 
hudki (fotografia), Teresy Lewickiej (pier- 
nikarstw o), W incentego W adowskiego 
(krawii elwo), Kamili Giemyiło (konfekeya 
damska). Dalsze zgłoszenia spodziewane.

Firma Franciszka Krzizika wysłała 
już materyaly służąc? do prowizorycznego 
oświetlenia wystawy w ciągu zimy roku 
bieżącego.

Zjazd pomologów krajowych p ro je­
ktow any je s t  p od czas p rzyszłorocznej w y­
staw y krajow ej.

Nadużycie. W  dniu 1 listopada w 
Stryju odbyła się uroczystość postawienia 
nowego krzyża na pamiątkę roku 1 8 6 3 .  
W ieczorem , tego samego dnia, jakaś zbro­
dnicza ręka usiłowała krzyż ten obalić 
za pomocą łańcucha. Tablicę pamiątkową 
umieszczoną na krzyżu rozbito, a na 
miejscu tejże utwierazono inną z napi­
sem: ,.Pam ięci Józefa II“ .

Przebl o"e tunelu. Z Mikuliczyna do­
noszą, że w sobetę dnia 4  b. m. o go­
dzinie 10  z rana przebito tunel koło Ja- 
mnej, na budującej się właśnie państwo­
wej drodze żelaznej Stanisławów W oro- 
nianka. Tunel ma 5 1 7  m etiów  długuści. 
Pom im o, że wyjście tunelu leży w linii 
zakrzywionej a wejście w linii prostej, 
kierunek, wysokość i długość tunelu zga­
dzają się z sobą najzupełniej.

PflŻ£ry. Dnia 5 listopada rb. w Bóbr- 
ce wybuch wie ni pożar, wskutek którego 
straciło 15 gospodarzy cały swój majątek. 
Ogień był tak gwałtowny, z taką rzucał 
się siłą, że biedni ludzie zaledwie zdołali 
uratow ać własne życie. Pomiędzy ofiara- 
rami znajduje się p. GilieińsKi, urzędnik, 
który nagle przebudziwszy się i widząc 
obłoki płomieni, pochwycił czworo swych  
diobnych dzieci; zaledwie wyszedł dom  
runął z trzaskiem.

Sensacyjny pojedynek przytrafił się 
w G andaw ie. D w óch  ch łop ców  12-letn ich  
z pow odu w zajem nej obrazy, w yzw ało się 
na pojedynek T en  odbył się w edług  
w szelkich form alności. Jed en  z p rzeci­
wników ugodzony kulą w głow ę, padł 
tru pem  na m iejscu . M łodocianego w in o­
w ajcę i sek un dan tów  obyd w óch  stro n , 
polioya a iesz to w ała  i oddala sądow i.

Znakomitego chirurga Polaka przy­
pomniał światu uczonemu francuski le­
karz dr. Rolland. W  czasopiśmie medy- 
eznem L e  progres m edical wzywa mia­
nowicie dr. Rolland swoich kolegów, a-  
żeby zapobiegli profanacyi prochów  na­
szego rodaka dr Wójcikowskiego, złożo­
nych na cmentarzu w Dijon, a fctóryto 
cm entarz z wiosną przyszłego roku ma 
Dyć zamieniony na plac pod budowę do­
mów. Zarazem podaje dr Rolland bliższe 
szczegóły o życiu i działalności tego za­
służonego chirurga. I tak z dokumentów  
do dziś przechowanych, wynika, iż W ój­
cikowski urodził się 15  sierpnia 18 0 9  r. 
w Sandomierzu. W  roku 1 8 3 7  otrzymał 
świadectwo dojrzałości, a w roku 1 8 4 0  
dyplom lekarski z akademii w Montpel­
lier. Jako lekarz praktykujący osiadł W ój­
cikowski w małej mieścinie Quitigey i 
tam dokonał ope-acyi, która mu zapewni­
ła zaszczytne miejsce wśród uczonych le­
karzy całego świata. Operacya ta, to tak 
zwana owaryotomia, której pized W ójci­
kowskim żaden z lekarzy kontynentu eu­
ropejskiego nie poważyłby rię przedsię­
wziąć i dopiero on dowiodł praktycznie, 
iż jest możliwą. Jeszcze przed wyjściem  
z kraju do F ra n c y i— jak to wnosić moż­
na ze wzmianek, zawartych w listach 
Sew eryna Geięzowskiegu, stryja znakomi­
tego okulisty paryskiego —  w.dział go 
Wójcikowski, jak dokonał owaryalomii 
na pewnej kobiecie w Wilnie, wówczas 
jednak operacya się nie powiodła. Praco  
wal dalej nad tą myślą i doczekał się 
wreszcie jej urzeczywistnienia, bo szczę­
śliwie dokonał tak nadzwyczajnie wów­
czas śmiałej operacyi w dniu 28  kwietnia 
1 8 4 4  roku we wsi Montfort w asysten- 
cyi doktorów Matoszewicza i M oursefgo. 
W iadom ość o tem  nadzwyczajnem zda­
rzeniu zamieścił wychodzący w owym  
czasie dziunM  prowincyonalny francuski 
L e  Franc-C om tois  w numerze 46  z 8  
czerw ca 1 8 4 4  roku, a we wzmiance tej 
jest zarazem zawarte świadectwo, iz dr. 
Wójcikowski, jakkolwiek stale we Francyi 
przebywający, uważał się zawsze za syna 
Polski.

W  roku 186 1  przeniósł się W ójcikow­
ski do Paryża, ale jakkolwiek wprowa­
dził w używanie ow aryatom ię, jakkol­
wiek tak niepospolitą oddał przysługę 
ludzkuści i nauce i jakkolwiek mnóstwu 
kolegów jego wykonywanie tej trudnej 
operacy. przysporzyło milionów — on sam  
umarł 18 m arca 1 8 8 2  r. nieznany i w 
niedostatku. T eraz dopiero wydobył na­
zwisko jego z pyłu zapomnienia dr. Rol­
land i wezwał rodaków swych do skła­
dek, aby prochy Wójcikowskiego zabrać 
z cm entarza w Dijon i niepozwolić wia­
trom roz ileść ich po świecie.

Mieczysław Leityeoer, zmarł w P o­
znaniu. Był właścicielem ki lęgami i na 
polu w ydrwniczem odznaczał się wielką 
ruchliwością.

Wystawc międzynarodowa w  S a n -
Francisco zostanie otw arta w dniu L 
stycznia L 894. W iele okazów europej­
skich z wystawy w Chicago zostało lain 
przesianych. W ystaw a pomieści jednak 
główme produkty: chińskie, japońskie i 
syberyjskie.

Ukamienowanie króla. Z Kum >=sje 
telegrafują, że Aszanlowie (Afryka zacho­
dnią) podnieśli bunt i ukamienowali wła­
snego króla.

Źródło iiafty. W  Styryi od'.r\'o źró­
dło nafty. - •
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Ślub. W  dniu 29  z. m . pobłogosła­
wionym został przez ks. proboszcza K a­
czmarskiego w kościele parafialnym w Po-, 
gwizaowie pod Bochni i związek małżeń 
ski panny Stanisławy N eusser, córki miej­
scow ego kolatora i właściciela dóbr P o ­
gwizdów Antoniego N eussera i Matyldy 
ze Słapów z panem W ładysławem  Prus  
Bugayskim, urzędnikiem kolei państwo­
wych w Bochni, synem ś. p. Aleksandra 
i Amelii z Ebersów.

Precz Z mężczyznami. Adminsiraeya 
poczt franCuskiuh zdecydowała zamieniać 
stopniowo personel urzędniczy męski na 
kobiecy, w Paryżu wyznaczono 3 5  kan­
torów pocztowych, gdzie zmiana ta bę­
dzie zastosowaną; z pomiędzy prowincyo- 
nalnych ułożono też listę miejscowości od 
których reform a będzie rozpoczętą.

K&lenda z myśliwski. W olno poiowac 
na jelenie i kozły (rogacze), zające, lisy, 
jarząbki cietrzewie i głuszce koguty, słom  
ki, przepiórki, dzikie gołębie, dropie, par- 
dwy, bażanty, kuropatwy, ptactwo wodne 
i błotne w ogólności.

Kalendarz rybacki. W  listopadzie 
.lic wolno łowić łososi i pstrągów, tudzież 
raków sam ca i samicy. Złowione ryby m u­
sza mieć przepisaną miarę. Na wędkę w 
dnie cieplejsze idzie dobrze okoń, szczu­
pak, głow acica i płotka.

Wspierajmy przemyci ojczysty I

Nabożeństwo. Ju tro , w niedzielę, w 
kościele NP. Maryi sumę odprawi ks. Mia­
nowski, kazanie przed sumą wygłosi ks. 
Krupiński.

Hr. Stanisław Badeni dziś rano prze 
jechał ze Lwowa do W iednia.

P. Adolfina Zimayer w przejeździe z 
Zakopanego do W arszawy zatrzymała się 
w Krakowie.

Z „Ogr.jska*1. W  lokalu tow . drukarzy 
i litografów danem będzie w niedzielę, 
dnia 12  bm ., przedstawienie amatorskie 
z następującym p rog ram em : 1) „Dzieci 
muzy“ , komedya w 1 akcie przez F r . 
D om m ka; 2) Chateau Y q uem “ , kroto- 
chwila w 1 akcie przez. W iliam a Busna- 
o h a ; 3 ) „M onogram 11, krotochwila w 1 
akcie przez Antoniego Siemaszkę. — P o ­
czątek przedstawienia o godzinie 7 wie­
czorem .

Wieczorki i przedstawienia amator­
skie. W  „ P ra c y 11 odbędzie się w nie 
dzielę, dnia 12 bm. zapowiedziany po­
przednio wieczorek na cześć Kornela U- 
jejskiego, według podanego program u.

„Gwiazda" urządza również przedsta­
wienie amatorskie, w którem amatorzy 
od egrają: „Dzieciaków*1 L. Świderskiego 
i „Berka zapieczętowanego11 A. Ładnow- 
skiego.

t  Zmarli. Ks Karol Koczorowski, ka- 
pła Tow arzystw a Jezusow ego, przeżywszy 
lat 5 8 , zmarł w Krakowie d. 9 bm.

JEks. p. marszałek krajowy ks. Eu­
stachy Sanguszko wczoraj wieczorem  
przejechał z T arnow a do W iednia.

Dr. Teofil Tyszecki, naczelnik „ S o ­
koła11 krakowskiego, udał się w tych dniach 
do Berlina, w cela dalszego kształcenia 
się w ortopedyi, gimnastyce leczniczej i 
mięsieniu.

Slub. Dziś o godzinie 11 przed połu­
dniem odbędzie się ślub Henryka Sien 
kiewicza z panną Maryą W ołodkowiczó- 
wną w kaplicy JErn. kardynała Dunajew­
skiego.

N? wainem zgromadzeniu członków  
Czytelni akadem iclicj w Krakowie odby­
tem w dniu 3  listopada b. r . obrano 
wydział następujący: Prezes p. Zygmunt 
Stanisław Marek, wiceprezes p. Stanisław  
W yrzykowski, sekretarz p. Adolf Ster- 
sebuss, skarbnik p. Eugeniusz Roguski, 
wydziałowi pp. W iktor Bałanda, Piotr 
Bielewicz, W ładysław Fabiański, Alfons 
Frenkel, Bronisław Golezewski, Kazimierz 
Huszczo, Stefan Isterowicz, Stefan Mora- 
wiecki, Mieczysław Otlmański, W iktor 
Reiss. W acław  Tokarz, Franciszek W al­
czak, Stanisław W ojciechowski, Kasper 
W oin ar i Gustaw Wolff. Zastępcy pp. 
Leon Gliński, Julian Kropff, Bolesław  
Kubak, Maryan Kulinowski, Adam Szelą- 
gowski i Salomon Zelt.

Z czytelni akademickiej W czoraj oa- 
byla się w czytelni akademickiej poga­
danka, którą zagaił p, Zdzisław Krygow­
ski, na temat: „O niektórych poglądach
na budowę m ateryi“ .

Zarząd towarzystwa technicznego
.zawiadamia szanownych członków, że w 
sobotę dnia 11 b. m. odbędzie się wy­
cieczka na W aw el, w celu obejrzenia ro ­
bót restauracyjnych około kaplicy Zy- 
gmuntowskiej. Punkt zborny przed kate­
drą na W awelu o godzinie 2-ej popołu­
dniu.

Z te a tru . Dziś, w sobotę, „ P . B enet11. 
„Dwie blizny11 (pani Hoffmann w roli ka­
sztelanowej), oraz „Marcowy kaw aler11 2 
p- Leszczyńską w roli Paw iow ej. —  Ju ­
tro w niedzielę, .D om  otw arty11.

Z Tow muzycznego. W czoraj Tow. 
muzyczne zainaugurowało swój sezon zi­
mowy. Początek bardzo dobry i szczęśli­
wy. Dobry ze względu na wykonanie, 
szczęśliwy ze względu na liczny udział 
publiczności. Z popisujących się na p>er 
wszym miQiscu wymienić należy chór mę­
ski, doskonale skompletowany przez dy- 
rektura Barabasza, dalej pannę Lorie (pia­
nistkę), pannę Myczkowską (śpiewaczkę)

i p. W ęgrzyna (dekhinacya). P . Lorie 
wykazała zwłaszcza w rapsody: Liszta nu 
małą technikę, uderzenie m a śmiałe i pe­
wne siebie. P . Myczkowska ma dobrą 
szkołę śpiewu. Głos jej, choć chwilami 
matowy (średni icgestr), jest przyjemny, 
Dykcya bardzo poprawna P. W ęgrzyn z 
zrozumieniem i z zapałem młodzieńczym  
wypowiedział wiersz M. Konopnickiej, pe­
łen głębokich myśli pt. „Przed sądem 11. 
Na usilne żądanie dudal „Dla chleba11.

Koncert rozpoczął septuar S aint-S aen- 
sa, odegrany przez pp. Gawrońskiego, 
Singera. Opieńskiego, Ostrowskiego, Stin 
gla i + * *•

Kradzieże sezonowe. W  ciągu dwóch  
ostatnich dni nieznani sprawcy sk rad li: 
1) p. Em. Malinowskiemu nowe pallo 
wartości 75  złr..-’ a to podczas wykładów 
w uniwersytecie; 2 ) p. A. T rąbce, w ła­
ścicielowi składu futer, mufki i czapki fu­
trzane wartości 3 0  zlr. (z szafki wysta­
wowej); 3) p. Jakóbowi Viertel kożuch 
wartości 11 złr. (również z gablotki); 4) 
Juliannie Słuzempieńskiej, chustkę w ar­
tości 8 rubli; i 5) do kompletu T om a­
szowi Michalikowi, szal i buty wartości 
4  złr.

Folicya przyareszłowata w miesiącu 
październiku za różne przekroczenia ra ­
zem 8 9 7  osób — Z 'ty ch  oddala sądowi 
do ukarania 3 4 2 , magistratowi celem wy- 
transportowania, jakoteż za b ra t przytul 
ku i pracy, zbiegnięcie z terminu oraz 
chorych umysłowo 2 0 7  osób ; szpitalow' 
do leczenia s 3  ; policyjnie ukarano 1 5 8  
o só b ; wreszcie wdrożono dochodzenie o 
przynależność do gminy przeciw 157  o- 
sobom.

Nagła śmierć. Przy ulicy Gołębiej pod 
liczbą 5 o godz. 5 '/ ., wieczorem , w pią­
tek, znaleziono martwe zwłoki kobiety. 
Skonstatowano, że była to służąca z przy­
ległej kamienicy, która przyszła maglować 
i przy tej pracy nagle umarta. Dotąd nie­
znane jej nazwisko i ch o ro b a , która 
śm ierć spow oaow aia. Zwłoki odwiezicno 
do zakładu medycyny sądowej.

T Zmarli. Małgorzata z Zajączkowskich 
Kasprów, emerytka, urodzona w r. 1 8 0 9 ,  
zmarła w Krakowie dnia 8  b. m.

Odpowiedzi od Red&fceyi.
X . St. H . W H. Rzecz zanadto ob­

szerna, dlatego jedynie nie możemy dru­
kować. O korespondencye, w liście wzmian­
kowane, serdecznie prosimy.

Pani M . P . w Krakowie. L ist ode­
braliśmy. Go do prenum eraty i ek\i iwa- 
lentu prac Pani radzibyśmy się porozu­
mieć.

P. Michałowi Druckerowi w W ie­
dniu. Zrobimy chętnie, ale prosimy o 
bliższe szczegóły.

TELEGRAMY WŁASNE
Nowego K uryera Polskiego.

T w o r z e n i e  g u b iu ie t t  w  W i e d n i n .

W ie d e ń . Fremdenhlatt d onosi, że w  
kołach  in te re so w a n y ch  polskich p o ­
w sta ła  m yśl zw o łan ia  k on feren cyi w szy­
stkich  człon k ów  K o ła , ażeb y d ow ieść, 
ze w ięk szo ść k oła  o św ia d cz a  się za Ma- 
deyskim .

Z re sz tą  p o d n o sz ą  dzienniki k o n ie­
cz n o ść  p ręd k iego  u k o ń czen ia  konfe- 
ren cyj. D o ty ch czas p e w n e  są w ła śc i­
w ie tylko trzy  teki, to je s t: P lo n e r fi­
n a n se . F a lk e n h a y n  ro ln ictw o  i W e l-  
5ersh e.m b  o b ro n a  k ra jo w a . P ° w n ą  je s t 
tak że rz e c z ą , iż W id m am i usunięty ju ż  
z o sta ł z k om b in acyi, ja k o  m inister 
sp ra w  w e w n ę trz n y ch . P ra w d o p o d o -  
bnern je s t, że tek ę sp raw  w e w n ę trz ­
nych o trzy m a B accju eh em .

D ziś od b yw a W in d isch g raetz  w  d a l­
szym  ciąg u  k on feren cyę z p rz y w ó d c a ­
mi klubów , a  ju tro  zap ew n e złoży r e -  
lacyę ce sarzo w i, który w niedzielę w y­
jeżd ża do M on achiu m

W ie d e fi L is ta  n ow ego  g ab in etu  z o ­
s ta ła  już u ło ż o n a  n a  dzisiejszej kon  
ferec.cyi W in d isch g ra e tz a  z p rzy w ó d ­
cam i klubów . W e d łu g  p o g ło sek , w ch o ­
dzą z P o la k o w  do n ow ego  gab in etu : 
Ja w o rsk i i M ad eyski. W in d isch g ra e tz  
p rzed łożył listę m in istrów  cesa rz o w i. 
N am iestnik  B a d e n i p o w ra c a  dziś do 
L w o w a .

W ie d e ń . K s. W in d isch g raetz  z o s ta ł  
p rzyjęty  w czoraj n a  au d y en cyi u c e ­
s a rz a . A u d y en cy a  trw a ła  trzy  k w a ­
d ran se .

O godzinie 11 p rzed  p ołu d n iem  ze 
b rali się w  p rezyd yu m  Izby d e p u to w a ­
nych : ks. YV indischgraetz, b a r. C h lu -  
m ecky, h r  f l o h e n w a r t , Jaw o rsk i i 
P le n e r, w celu  p ro w a d z e n ia  w d al­
szym  ciągu  o b ra d , jak ie  się toczyły  na  
w czorajszej k on feren cyi.

W ie d e ń . N a p on ow n ej k onferencyi 
s tro n n ictw a  zgodziły się n a  n a stę p u ­
ją c ą  l i s tę : M inisterstw o sp ra w  w e­
w n ętrzn ych  ob ejm ie  B acąu eh fcm , fin an ­
se P le n e r, ośw iatę  M adeyski, h a n d e l  
W u rm fira n d , sp raw ied liw o ść S ch o e n -  
b o rn , ob ro n y k rajow ej W e lse rsh e im b , 
ro ln ic tw a  F a lk e n h a y n , m in istrem  dla  
Galicyi z o stan ie  ja w o rsk i.

Z atw ierd zen ie  listy p rzez  c e sa rz a  
sp o d ziew an e  je s t  n ajd alej do n ie ­
dzieli.

W i e d e ń .  K rą ż ą  p ogłosk i, że M .c h a ł  
B ob rzyń sk i, pu  p rzyb yciu  do W ie d n ia  
cofn ął sw ą k a n d y d a tu rę , aby m e p rz e ­
szk ad zać k o a lic /i .

W i e d e ń .  P rzyb ył tu  m a rsz a łe k  k ra  
jow y ks. S a n g u s z in .

W ie d e ń . B u rm is trz e m  m iasta  W ie  
dnia z o s ta ł p on ow n ie  w yb ran y P i ix  
81 g ło sam i n a  1 8 7  g ło su jących , L u e -  
g e r o trz y m a ł 4 5  głosów , reszta  g ło ­
sów  ro z strz e lo n a .

O głoszen ie re z u lta tu  w yb oru  b u r  
m istrza  w yw o łało  n iesły ch an e  w z b u ­
rzen ie  w ś ;ó d  op ozycyi, k tó ra  h ałaśli- 
w em i m an iie sta cy a m i nie d o p u ściła  
do głosu n ow o w y b ra n e g o  b u rm is trz a . 
M anifeslaeye p rzyb rały  takie ro z m ia ry , 
iż p rzew o d n iczący  m u siał zam k n ąć  
p osied zen ie . M im o to dalej trw a ją c e  
w zb urzenie d o p row ad ziło  do g w a łto ­
w n ych  zajść  m iędzy obu p rzeciw n e  
m i p a rty am i. B u rzliw e scen y zakon  
czyły się a o p ie ro  w ted y, gdy op ozycya  
u p u ściła  salę .

W ie d e ń . W iener Zlg. o g ła sz a  r o z ­
p o rz ą d z e n ie  m inisteryalne  zn oszące  
zak az w yw ozu paszy z dniem 1 5  li­
s to p a d a  od  godziny 12 w południe.

W iener Ztg. o g ła sz a  u p ań stw ow ię  
nie T o w a rz y s tw a  ak cyjn ego kolei lo ­
kalnej „ E is e n e rz -V o rd e m b e rg ;i z dniem  
3 1  p aźd ziern ik a.

W iener Ztg. og łasza , ze gm ina Pi- 
w oda w raz  z o b szarem  dw orskim  z o ­
s ta je  w y łą cz o n a  z ok ręgu  sąd u  p o ­
w iatow eg o  w  S ien iaw ie  i p rz y łą cz o n a  
do sąd u  p o w iato w eg o  w Jaro sła w iu .

W ie d e ń . (G iełda w ie cz o rn a ). A k cje  
k re d y to w e : 3 3 3 * 2 5 , —  L a e u d e rb a n k :  
2 4 4 1 0 ,  — S t a a t s b a h n :  3 0 0 * 7 5 , —  
L o m L a rd y : 101 *5 0 .

B u d a p e s z t .  D ziennik u rzęd o w y  o -  
gła=.za ro z p o rz ą d z e n ie  rz ą d u , zn o szące  
zak az w yw ozu  paszy .

B e r l i n .  R z ą d  p relim in uje d o ch ó d  z 
n ow ego  p o d atk u  od  w ina n a  17 m i­
lionów .

B e r l i n .  D och ód  z n ow ego  p od atk u  
ty lu n io w eg o  ob liczają  n a  1 0 4  m iliony  
m a rek , z czego  o d trą c ić  n ależy  5  m i­
lion ów  na <* * u inistracyę.

B e r l i n .  W  śled ztw ie zeznali a re  
sztow an i w  K ieiu dw aj F ra n c u z i, że 
są  oficeram i sztab u  jen eram u g o .

B r u k s e l a .  N ajb ogatszj k laszto r J e ­
zu itów  w M on s, zb u rzon y zosta* w sku ­
tek eksplozyi. K o śció ł z w ielu cenn y  
m i ob razam i i sk arb am i sztuki o ra z  
b iblio tek a zn iszczon e zu pełn ie. Jezu ici 
i ich  w yeh n w ań cy ueiekfi i kilku p o ­
k aleczyło się w ysk ak u jąc p rzez  okna  
S zkody w yn oszą  m iliony

JŁ z y m . D yrek to r b an k u  „ P o p o lo  
R om an o"*, C h a u y e t, z o sta ł a re s z to w a ­
ny za  u dział w oszu stw ie  c ło w ę m  n a  
rz e cz  p ew nej fii-my h an d lo w ej. B yły  
cło w y  in sp ek to r je n e ra ln y  C-alina, z o ­
s ta ł ró w n ież  p o ciąg n ięty  do o d p o w ie ­
d zialności

A t e n y .  Izb a z o s ta ia  u ro cz y ście  o -  
tw a rta  w  o b ecn o ści k rólow ej, cz ło n ­
k ów  rodzin y k ió lew sk iej i c ia ła  d y ­
p lo m aty czn eg o .

A t e n y .  E sk a d ra  rosyjsk a p rzy b y ła  
w cz o ra j do P ire u s .

A t e n y . N a w cz o ra jsz e m  p o sied ze­
niu Izby od b ył się w yb ór p rezyd en ta , 
K a n d y d a t rząd ow y G restenitis o trz y ­
m a ł 5 0  g ło s ó w , k an d y d at p arty i T ri-  
kupisa, R u d u ris, zw yciężył 1 0 2  g ło s a ­
m i. W sk u tek  teg o  w o tu m  o św iad czy ł 
p rezes  mini itrów , że k w esty a  dalszego  
istn ien ia gab in etu  z o s ta ła  o tw a rta . 
R o zw iązan ie  Izb y nie je s t p ra w d o p o -  
fionne.

A t e n y . K ról p rz y ją ł dym isyę g a b i­
n e tu  i p ow ierzył T zik up isow i m isyę  
u tw o rzen ia  n o w eg o  m in isterstw a. T r i -  
kupis m isyę p rzyją ł. U k o n sty tu o w an ie  
g ab in etu  p ra w d o p o d o b n ie  n astąp i ju ­
tro .

L o n d y n .  D o Tim esa  d on oszą z a -  
g ra , że  w ed łu g k rą ż ą cy ch  p og ło sek  r o ­
k o w an ia  p om ięd zy w ielk o b rytań sk im  
sp ecy aln y m  k om isarzem  D u ra rd e m  a  
E m ire m , d o p ro w a d z ą  do fo rm aln ej 
u god y co  do g ran ic  in d o -afg ań sk ich  i 
co  do gran ic n ad  rz e k ą  O xu s.

L o n d y n .  J a k  d on osi Tim es  z R io  
de Ja n e iro , u tw o rzo n o  ta m  rz ą d  p ro ­
w izoryczny, złożony z m in istra  sp raw  
w ew n ętrzn y ch  G assala , g u b e rn a to ra  
s tan u  S a n ta  G ath arin a , M ach ad o , m i­
n istra  w ojny P in o , a d m ira ła  M ello, ja  
ko m in istra  m ary n ark i, k o m e n d a n ta  
esk ad ry  p o łu d n io w ej, a d m ira ła  L a ra  
i m in istra  sp ra w  z ag ran iczn y ch , S il- 
veiro  M a rte n sa  O c z e k u ją , iż m eb a  
w etu zaw ieszo n e  z o s ta n ą  kroki nie 
p rzyjacielsk ie . P re z y d e n t P e iz o to  skon- 
ce n tru je  p raw d o p o d o b n ie  p o łu d n io w e  
siły z b ro jn e  ok oło R io  G ran d ę Dod 
d o w ó d ztw em  m in istra  w ojny.

L o n d y n .  P o d cz a s  bankietu  w Gaild  
h all ośw iad czy ł K i.n b erley , że s to su n ­
ki A nglii do zagran iczn ych  m o ca rsfw  
są ja k  n ajp rzyjaźn iejsze  i jak  n a jse r­
d eczn iejsze.

N ikt nie m o że je d n a k  b ez troski sp o ­
g lą d a ć  n a  u zb ro jo n ą  E u ro p ę . Ze s tro ­
ny S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch  nie m oże  
A nglia n iczego się ob aw iać . K w estye  
sp o rn e  p om ięd zy ob u  p ań stw am i m o ­
gą b yć u re g u lo w a n e  p ok ojow o K im - 
b erley  w y raził sym p atyę dla H iszp a­
nii z p ow o d u  zajść  pod" M elillą, o ra z  
zap ew n ił o g o to w o ści A nglii a o  w y­
w a rc ia  w p ływ u  w  p oro zu m ien iu  z in 
n em i m o ca rstw a m i w celu  p rz y w ró ce ­
nia p o rz ą a k u  w M arokk o. W  sp raw ie

afgańskiej u d a ło  się z a ch o d z ą ce  k w e­
stye ro z w ią z a ć . M ó w ca  sp o d ziew a się 
p om y śln ego  u k o ń czen ia  rosyjsk o afgań  
skich  ro k o w ań  g ram czn y cn , C o do r o ­
k ow ań  z F r a n c y ą  w  sp raw ie  S yam u , 
z a z n a cz y ł K im berm y, iż i ząd  s trz e g ą c  
in te re só w  an gielskich  w  S yam ie, p ro ­
w adzi siln ą ale przyj zn ą  p olityk ę i 
sp o d ziew a się p o k ojow eg o  ro z w ią z a ­
n ia  sp raw y .

S z e f ad m iralicy i S p e n ce r , o ś w ia d ­
czył, że koniecznie n ależy  u trz y m a ć  
su p re m a cy ę  A nglii n a  m u rzu . R z ą d  
ie s l zd ecy d o w an y  w  dalszym  ciągu  
s ta ra ć  się o ro zw ój siły m orskiej.

A iiju e s -Y ire e . D ep u to w an y E m il 
Ja m a is , były se k re ta rz  s ta n u  dla k o ­
lonii, u m a rł.

T a i g i c r .  L is t su łta n a  do rząd u  hi­
szpań sk iego u b o lew a n ad  w yp ad k am i w  
Melilli, ob iecu je  zad o śću czy n ien ie  i z a ­
p o w ia d a  w ysłan ie  sp ecy aln eg o  p o sła , 
k tóry m a  p olecen ie  skłonić K ab ylów  
do uległości.

If i i i lD gró d .  T ry b u n a ł  w  V aljewe  
skazał  p o p a  M'lovano\vicza za u sito - 
w a n s  otrucie  riyakona Ljubiszy przy  
udzielaniu komunii, n a  k a rę  2  lat wię­
zienia.

Gospodarstwo, handel I przemysł. I
  !

Odezwa. Klęski, które w roku bieżą­
cym dotknęły rolnictwo nasze, utrudniły 
wielu rolnikom przygotowanie płodów na 
powszechną W ystawę kraiową r. 1 8 9 4 .  
Nawet z takich wzorowych gospodarstw, 
z których co loku liczyć można na plo­
ny pierwszej jakości, mogłyby z roku bie­
żącego dostać się na wystawę jedynie o, 
kazy slotami lub wylewami uszkodzone i 
cały obraz produkcyi rolniczej nie odpo­
wiadałby temu stanowi rzeczy, jaki w 
kraju naszym za normalny uważać nale­
ży. Okoliczność ta wstrzymała dotąd wie­
lu rolników od przysyłania zgłoszeń na 
wystawę i z różnych stron nadeszły do 
Dyrekcyi wystawowej oświadczenia, że 
gdyby dział rolniczy miał tylko plony z 
r. 1 8 9 3  pomieśi-ić, wielu rolników nie 
byłoby w stanie wziąć udziału w wysta­
wie.

Uznając słuszność tego zapatrywania, 
pustanow.la Dyrekcya oprócz plonów rol­
niczych z br. dopuścić także plony z r. 
1 8 9 4  w ten mianowicie sposób, aby wy­
stawcy wolno było plony z br. uzupełnić 
następnie plonami z r. 1 8 9 4 , alno je te- 
mi ostatniemi w całości zastąpić, lub rnż 
wogóle zobowiązać się do późniejszego 
przysłania na W ystawę plonów rolniczych, 
wyłącznie z r. 1 8 9 4  pochodzących Jako 
termin uzupełnień wymiany, lub nowych  
całkiem zgłoszeń ustanawia się czas od 
1 do 2 0  sierpnia 1 8 9 4 . Dyrekcya wysta­
wy zarządzi nadto, ażeby sędziowie gru­
py rolniczej oceniali płody rolnicze dopio- 
ro w pierwszych dniach września 1 8 9 4  
i wtedy nastąpi też przyznanie odnośnych  
naeród.

Gdy wskutek tych postanowieu usunię­
te zostają wszelkie wątpliwości i trudno­
ści co do wysyłania płodów rolniczych 
na W ystaw ę, uprasza Dyrekcya pp. roi 
nitów , ażeby juz dziJaj płody rolnicze 
zgłaszali, podając przytem wyraźnie, co 
będzie pochodziło z roku bieżącego, a co 
dopiero z plonow przyszłorocznyeli ma 
być wystawione.

W e Lwowie d, 3 0  paźdz. 1 8 9 3 ,
Prezes wystawy * A  Sapieha. 

Sekretarz jen eraln y : Dyrektor w ystaw y:
J .  S ta rk d . Z . M archw icki.

Targ zbożowy.
Klcpare, 10 listopada 

Pszenica krajowa za 1 0 0  klgr. 7 70  do 
8*00 węg. 8*20 do 8*45 , żyto 6 .6 0  no 7 .0 0  
węgiel. 7*—  do 7*20, jęczm ień (na kaszę)
5*50 do 5*75, (browarny) 7*-------9*— owies
7*00 do 7*35, rzepak zimowy 1 3*00  do 
14* — , groch okrągły 7*50 do 10*50 , vi- 
ctoria 12*00 do — • — , fasola długa 9*—  do 
— *— , fa so la — *— do — * — , ja g ły — *— do 
— *— , s ia n o — * — do — *— , słoma — * —  
do — * — , Koniczyna na paszę — * — do 
—  —-, ziemniaki za hektolitr — •— jaja 
za kopę — *— do — *— , masło za 
garniec — . —  do — * — , spirytus na 9 5 °  
Tralesa za hektolitr — *—  do — *,— - oko­
wita na 8 0 °  Tralesa za hektolitr *— , 
bób koński 6 .5 0  do 6*75, kukurydza 7*00 
do 7*52.

Przyjechali tło Krakowa
dnia 10 listopada.

Grand Hcue.: J .  Kaczorowski z Poznania. 
M. br. Czo.mowsfei z Podola *os. — J.  P ;ck 
z Wiednia. - .J. Kafra z Wiednia. — N. 
Kleinbeck z Wiednia. — K. Francl&ize LwoA 
wa. — .9 Zoebeb z Cognac. K. lir. Dro- 
hojowski z Krukenic. — K. Sąsiedzki z Po- 

j doia.
Motel Orezdeństi: E. Hiipren- z dielska. — 

H . Wessoly z Wieduia. U. Etzćor i z Ber­
lina. — W. Elterleir z Górki. — K. Writseli 
z Tarnowa. — Z, lleinitz z Wiednia. — H. 

i Harusz z Uzerniowiec. — G. Zimeier z Zako­
panego.

'■loiel Krakowski: K  Rogal A i  z’ T a r  lo- 
brzega. — J.  Marszalkiem icz ż Siro iia. £ 

H f.li „pod Różą": M. Pucheński ze St. 
Miasta. — A.. Koczanowicz Kor. eany.

Hctel lirperiai: J .  Bronikowski z W. Ks. 
Poznańskiego.

Hotel Europejski: b. Spingkolc z Koszowy. 
D . .a. 1 eopulet z E Iagenfui 

Uoiel De..tralny: B Werner z Wiednia. —

Lipski z Iwonicza, — F . Szymańoki z Ga 
licyi.

uatel olęki: F  (Jkodktewic , z Koltutzo- 
wy. — F . Żółtowski z Łuki małej.

POCIĄGI KOLEJOWE
Z Krakowa odohodzą

Do Lwowa: 7*0/ r., 6 ,r., 10*45 r., 9 20 w., 
10*55 w. — Ho Wieuma: o*40 r., 6*4C r 9*25 
r., 3 0 J  po p oi, 6*08 w., 10 w. —Do Wars :a 
' *y: 5*40 r., 9-25 r., 6*09 w. — Do 8iu .teJ: 
8*50 r., 2*05 po poi., 7 05 w., 8*25 r ., od 25 
czerwca do 15 września. — Do Wielic-k' * 13 

w poi., 8 1 0  w. — Dc Rzeszowa: 6*s,0 w.
Do Krakowa przyoiiodzą:

Ze Lwowa 5 r., 6*20 r., S *  pop., 8*20 w., 
9*42 w. — Z Wiednia: 8*45 r., !H 4 r., 8*45 
w., 10*08 w. -  Z Warszawy. 7\->3 r., .1 pop. 
Od Suohjj: 6*05 r., 8*55 r., llrmęir., SM  
pop., 9*41 w., 3*20 u*, od 25 czerwca do 15 
września. — Z Wieiiozki: 8*05 r., 6-25 w. 

Z Rzeszowa: 8*55 r. 
s e r  Czas środkowo europejski.

KURSA T E L E G R A F I O M .
Wiedeń 10 listopada . il ĝocb'.. :10 m. popoł.

zl. ot. zł. ct.
J  c; pap. opud. , 
c  srebra :>

96 65 Anglobank . . 149“
90 50 U nion .............. 647 50

złota . 118 65 Banlwerein . . 120 “5
3  4"/j ko-on. 95 93 Akc. Lituderb. 243 50

Akc. bankau.-w 994 - „ k. K. L. 216 —
„ kredytore. 332 75 „ lwowsko-

Londyn .............. 1*27 60 czi rniow. 256 75
Napoleony . . 10 16 ,. po! udu . . 101 50
L  u k u ty .............. 6 02 Elbethal . . . 236 —
M a r l i ................. 62 72 Nordbabu . . 2880
4%  Rent. w. ’x 93 30 S aatsba hn . . 300 00
4%  ,, » |j 115 4C* Alpin . . . . . 17 15
Losy prem. węg. 150 50 _kuje tytoń. . 199 -
Losy tureckie. . 43 75 A u l e .............. 134 75

20-frankówki . 10 03
Usposobieni* giełdy: lepsze. 

Berlin 10 listopad i.
Bm^uoty austr. 159 35 4%  L. lik w. p. 62 90
Krótki W iedeń. '5 0  20 Akc. S  K. .u, _ _
Banknoty ros. . 214 du , au-ii-. kr. 

Ultimo Ruble.
196 —
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N A D E S Ł A N E

(S A )ry k a  „ N adesłane* n ie  pochodni od 
redakcji, która tei aa n ią  odpowie- 

datalności n ie  p rey jm u jj) .

Dr. Sroczyński
lek arz  chorób  ocznych

ordynuje od 10— 12 i od 3 — 4: . 

T i l i i i B ,  r?,l o r * y a i i n J c c i .  r \
85 7—16

TJczenica
i o n s e n a t o m m  wiedeńsLUgo

z u k oń czon ym  p ań stw o w y m  e g z a m i­
n e m , u dzieia  leLcyj m uzyki u siebie, 
ja k o te ż  w  d o m a ch  p ry w a tn y ch  n ie ­

m ieck ich  i p olskich.

Wiadomoóć w magazynie Iwumckiegi, 
Rynek 25 1 1 2  2 3

5000 lub 7000 złr.
Kepiteł potrzebny zarez 
na 6 proc., na dobrą, pe­
wną hipotekę lnb weksel 

peiiaej gwarancji.
Wiadomoić w administracji „Nowegs 

Kutjera Polskiegr \

Pryw atystów
sposobiących się do I lub II gimnazyalnoj 

przyCDtCWUjfe dochodzących

doświadczony pedagog.
103(3-3) Oplata przystępna.

Bliższe szczegóły: ul. Gotębia 8r par­
ter, m. Nr. 2, w godz. 5—6 wieczo­
rem lub u W bnego ks. Stan. Zalęskie- 
go, P lac Maryacki 7.

Ludwik K i ia p ^ i
dostawca narzędzi chirurg! 
czuyeiłr ortopedyczny cli omz 

bandaży dla kliniki
ma zaszczyt zawiadomić mniej- 
szem Szanowuą Publiczność, iż 
z powodu zwiększenia zakładu 
p r z e n i ó s ł  t a k o w y  a i i M i
A — iii n a  u l i f i b  
1. 4, naprzeci li<Q*teiu Sa­

s k i e g o ,  94 5 *?

Skład wyrobów nożowniczych 
przyjmuje wszelkie naprawy w za­
kres nożowniczy wchodzące, jako 
to: ostrzenia, polerowania, nndo- 
wania i t. p.

Z szacu nk iem

Ł. Knapiński.
----------*o o 8 ło o  »

&  G O H k O Y  K A J A Ł  K r a k ó w  J M n  A - B .  pc^cieli. Wyprawy ślubne ^  J



4 N O W Y  K T J R Y E R  P O L S K I

D E O B K E  O G ŁO SZEN IA .
Od wyrazu »wyktym drukiem 2 ot., 

tfuotym 1ru!d «r " po 5 ct. Minimum ce­
ny ogłoszeń 25 ct.

Ilkońozony prawnik i Ł.emimirzysta 
w  nauczycielski, posiadający chlubne 
świadectwa z ukończonych nauk, jako- 
też i praktyki nauc tycielsbiej — nrzyj • 
mie zar iz obowiazeh prywatnego nau­
czyciela lub zajęcia biurowe tr.k w miej­
scu 'ak i poza Krakowem. Zgłoszeń.; 
przj imuje poste restante dworze; kolei 
żela* je j w Krakowie pod literą A. 26

Yaidego
sklp.n

_o czasu du wynajęcia: 1) dwa 
sklepy z pokojem, odpuwLJnie na 

handel korzenny li515 mączny; 2) jeden 
sklep ze stancyą odpowiedni na pie­
karnię ■' Nowej wej Naiodowo1 za i 
gatką Łobzowską, Nr. domu „L . K. 8 3 “ . 
Wia lomosc w L'lepie rzeźniczym p. Mi- 
jzczyriskiego, Plac Szczepański róg ul. 
Reformackiej.___________________ P  3 S

Kufer podróżny nowy, bardzo wygodny 
do pozbycia za niska stosunkowo 

W:
lOzbycia

cenę wiadomość w Administr. .^No­
wego Kuryera Polsk.c 28 2 2

M t O t M N I ) 3 c _ - » « « n a i» e 8 r ) M C i j

H M  i P R U t  K l C N i
• w Krakowie ,

rug ulicy Karmelickiej' i Garbarskiej Nr 17, j

{ przyjmuie do farb ow au ia , p ran ia  lub odczyszc/.ania wszelkie materye ( [ 
jedwabni, wełniane, bawełniana, aksamity, korunkl, dywany, finnki, kapy. •  
_  ornaty, ubrania męskie i damskie, uniformy wojskow s, pokryci meblow e, •  

1  palta j  ubrania z:nii)we, także futra, sordrczki, bna i zarękawki dan.skie. •
5  Doświadczony za granicą długoletnią praktyką w tym zawodzie, ,
q  mogę zapewnić Szanowną Publiczność, że powierzone mi przedmioty — 

z wszelką dokładnością wykończoue będą.
Polecając się łaskawym względom Szanownej Pobliczności, pozostaję ^

z uszanowaniem

© © © li® !

§  iłóv/n'i skład materjałów opałowych *o b
|  A N T O N I E G O  S T A N X E J 3 ! I
g  braków, Wielopole Nr. 1.
q  Dostawa m aterjaićw  opałowych wszelkiego rodząca: węgla 

kam icm ogo krajowego i zagranicznego
sp ro w a d z a n e g o  g a la ra m i i w ag o n am i w  ró żn y ch  g a tu n k a ch  i p o n a jta ń sz y ch  ce n a ch . 

I0S8F* Drzewa łupkowego twa.'dego i miękkiego na sp.gi i metry i keks. “TfĘg
(“  T *  W ęgla drzewnego grabow ego, bukow ego, z ło tn ick iego , sosnowego i  t . p ., specjalnego w ęgla do

żelazna i sam ow aru; grabowego i B ry k iet.
Na szczeg óln ą  zaś uw agę i w y p róbow an ie z asłu g u je  węgiel grabowy, który  ze w szystk ich  

znanych  dutąd gatunków  w ęg la  je s t  n a jlep szy  i stosu n k o w o  n a jta ń sz y , b< n a jm n ie j »o  p o trzeb a  do rozpalenia 
żelazka, najszyuoiej s ię  zozżarza i n a jd łu że j trzym a g o r ą c o ; z tego p ow od u ja k  n a jp rak ty czn ie jszy m  i n a jta ń ­
szym  je s t  środ kiem  o g rzew ający m  ż e lazk a , przy p rasow an iu  bie.Iizay różn eg o  g a tu n k u ; i  do sa m o w a ra  je s t  
n a jp rak ty czn ie jszy m  i n a jtań szy m  z.nów d latego , że n a jp ierw  ze w szystk ich  w ęgli z a g o lu w u jt sam o w ar, n a j­
m niej go do tego p o trzeb a  i n a jJ łu ż t j  u trzym u je g o rą e o ść  w ody : a  przyLem nie w ydaje żadnego od oru , ani

Nr. 7220.

K O N K U R S
na posadę sekretarza Magistratu 

miasta Podgórza.

116 1 52 PIO TR UTEŁSKI.
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Wystana uipustająca

i f j r t  bów stolarskich, tapisersldch i tokarskich
ZWIĄZKU STOLARZY KRAKOWSKICH

w Krakowie przy ulicy Tloryańsld< j ,  w pobliża bramy 1. 57,
poleca

w ielki w y b ó r m eb li w ła sn e g o  w yrob u  do sa lo n ó w , p ok oi sy p ial­
n y ch  i ja d a ln y ch , b u d u a ró w , g a b in e tó w , bibliotek  ilp . 

Odznaozeni liozn em i m ed a lam i przez c. k . M in is te rs tw o  han 
d lu  n a  w y s ta w a c h  k ra jo w y c h  za 8 w oj a w y ro b y . 

Podejmujemy się wszelkich urządzeń epirtameitów od najwykwintniejszych 
do zupełnie skromnych umeblowań. r iwnież przyjmuje się wszelkie zamówienia 

i repen cye na roboty stolarskie, tapi :erskie i tokarskie.
Pokrycia meblowe z tabryk krp;owych i zagranicznych. Wielki wybór medii 
bambusowych z pierwszej krajowej fabryki w Wiśniczu, wyłącznie tylko n na3 
na składnie. Wszelki» wyrobj merli giętych wyplatanych fabrykacyi tutejszej.

Przez powiększenie obecnej wyslar/y, składającej się z oarberu i p je ji 
wszego pietra mamy duży wyoór mebli i umeblowań zupełnie wykończonych, 
tak, że wszelkie zamówione rzeczy, na czas oznaczony dóstarczone byj5*; mogą. 

Za dokładne wykonanie udziela się gwarancyę. 44 2 52

Ceny n a lo r przystępne.
Ciesząc się już dotąd licznemi uznaniami ze strony Szan iwuej Publiczno­

ści, polecamy 3ię i mamy nadzieje, iż nadal P. T. Publiczność poprze nasze

U8iioW“-' " Z a r  5a O L

Wc
wc

«c
“c 
- 1 c

APTEKA „POD KORONĄ 
J ó z c 7a  T r a u c / ż y ń s k i e g o

w Krakowie, Rynek gł. L. 22, vis-a vis Ratusza,] 
Józef Sieczkowski m agister farmac/i,

PO LE C A :
Perfum y francuskie i angielskie, wodę kolcóska 

oryginalną, i w y/ota. własnego.
JA K O  NO W OŚĆ:

3 o d ę  lo lon sk ą k w id to są  z z a p & e r a  f io łto sy ra , konffaliow ,m  
i bzowym, w yrob i Józefa S M o f s k l e g o ;

nadto różne mydła, pudry zag anicz. i wyrotu własnego i inne środki j
toaletowe;

COGNAC LEC Z N IC Z Y  P R A W D Z IW Y  F R A N C U S K I; 
J l K r o w i a n k ę  E r a  K a y a  z a w s z e  ś w i e ż a ;

ffODY MINE»11LNS. 37 15 ?

©m
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©

n a jm n ie jszego p yłu.
N ajp raktyczniejszy zaś sp o só b  rozp a lan ia  w ęgla  g rab o w eg o  je s t  n a stę p u ją cy : zm aczać kilka 

d robnych  kaw ałków  węgla w sp iry tu sie , wrzucie do sam o w aru  i zap alić z ap a łk ą , p ote  n przy łożyć tro elię  sa ­
m ego w ęgla a  w net się  w szystko rozżarzy.

- O prócz w ęgli różnych, koksu , ioku s, b ry k iet i drzew a p osiad ani także n a  sk ła a z ie  trociny 
drzewne i mi <ł węgla drzeWingo, który  h a rd z i p rak tyczny je s t  do w ysuszania m ieszkań  w ilgotnych .

■j j E j  wSo{~ b-zewnego, L-ocin i w ęgla k im ien n eg o  d i  15 entr. w w o rk ach  p lo a ib o w an y cli.
P rzy w iększych  p artjan h  o so b iśc ie  d og ląd a  się d o k ła d n o ść  wagi i odstaw y. 10

S p a g i i  broni t wszelkich pr^vbiró.v iic p ircs itó
w Erakow ie, utica Szewska 1. 23,

m a n a  sk ład zie B R O tf  M Y Ś L I W S K A  w szelkich  sy stem ó w , R ń w > lw e r y ,  P i s t o l e t y ,  ? L c b o r t y ,  
S z t u ć c a ,  K i p i t l r t r l t L  P c f c n n if  do strzelb , re w o lw e ró  v, flo b ertów  e tc . i w szystkie m o żliw e p rz y -  
bory m yśliw skie w  n a jb o g atszy m  wyb irze, p »  c c a . i c l l  u i j u i t t l i i f a u w a i s z y c b .  —  Cenniki i lu s tro ­

w an e , g ra tis  i f ia n co . 91 4 80

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

I  . abietki z wyciągiem Kaskary |

B a r d z o

t e n i o ! !

B a r d z o

t a n i o ! !

Pieczań sarnia, zające, kuropatwy, 
bekasy, bażanty ' kwiczały

zawsze po najniższych cenach

Winogrona kuracyjne, wszelkie owoce dese­
rowe, Koniak francuski

p o le c a  111 5 G

Karol KNOSSOK i Spófe,
A ó -tt1, F l o  y a ń B t e a  2 3 .Kr

| Ju ż  naflSAecłł św ieży  t r a n s p o r t

■ k  a s  m

w  y  r  o o u

Konst mtego Wissni e wskiego
aptekarza w Krakowie,

przy ulloy FtoryarxalŁlej,

+  polecone przez Towarzystwo lekarskie krakowskie,
| śro d ek  w y p ró b o w a n y  g ru n to w n ie  p rz e cz y sz cz a ją cy  żołąd ek  a  n ie -  

♦  sp ra w ia ją cy  b oleści, nie z a w ie ra  b ow iem  A lo e su , a  w iec i n ie - 
X szkodliw y a  p rzyjem n y do zaży cia .
^  Cena słoika 50 Cnt.

I r P  X  W  O

PnSRGY

ek stra k te m  sło d o w y m  sk u teczn y a  p rzyjem n y śro d e k  do z a -  ' 
>  życia  n a d łu g otrw ały  kaszel o ra z  na k a ta r p łu c i ż o łą d k a .

Cena butelki 36 ent. 15 8 ?

*-♦ > ♦  > ♦  > ♦  ► ♦ > ♦ ♦ ♦

W

I

Apteka F. jlłilLcjTlSdEGO w Pąkowie
rćg ulicy SzczapińsKiej,

p od  z a rz ą d e m

JASi STGIErHSK», jnsg.sira L l S ,
z o s ta ła  z a o p a trz o n ą  w  św ieże  wody mineralne, środki lecznicze, 
krajowe i zagraniczne, opatrunki chirurgiczne, wina lecznicze, 
krowiankę i w szelkie środłi toaletowe, ja k : puder, mydła i perfumy.

N ad to  p o le ca  w łasn eg o  w y ro b u : wid? do ust, Wldę przeciw 
wypadaniu wiosow, wyborną wodę kohńska i proszek na mole. 

s r  Z a m ó w ie n ia  z p row in cyi z a ła tw ia  o d w ro tn ie . 2 1 5

t a ś c i  Księgarni Spółki Wydawniczej Poisl.lej
■ w  3 I r a l £ o w i e .

W. Gostowski. 72 5 :_,5

A. Mickiewicza: mm  T A .0 E U 3 S
stud’ lim krytyczne.

(T r e ś ć :  G en eza p o e m a tu . —  P rz e d m io t i k o m p o zy cy a . —  O by­
czaje  i stosun ki życia . —  T y p y  i c h a ra k te ry . —  O b razy  p rz y ro d y . 
P o d m io to w a  s tro n a  p o e m a tu . —  Styl. — Z n a cz e n ie  i w pływ  P a n a  

T a d e u s z a ]. 8 °  str. 2 6 6  z łr. 2, o p ra w n e  w  p łó tn o  z łr . 2'5G-

mpjstra rymarskiego 
i tapicerskiegc po

szukuje m ło d y  człow iek  z chTu 
b r.em i św ia d e c tw a m i, w ład ający  
język iem  polskim  i n iem ieck im . 
M oże ró w n ież  p rz y ją ć  ob ow iązk i 
p isarza lub m ag a z y n ie ra . N a żą 
d anie K a u cy a  5 0 0  złr.

Ł a sk a w e  zg ło szen ia  pod lit e rą  
f l , p o stei-estan te  Zator, iog 3 3

S  otrze^oe.
na hipoteki

1 5  O O O  z ł r .
i

6 . 0 0 0  z ł r .  

na 8 pm. n426
W iadom ości udzieli łaskawie 

I>r. Soaołarslsii.
(Jlfcc. Grodzka N r .  15,1 piętro

Do posaHy sekretarza przywiązaną 
jest roczna płaco 1,200 złr. czyb 2,400 
kor_a, dodatek na pomieszkanie 200 złr. 
czyli 100 k*ron, ozr.ery pięciolecia po 
150 złr., czyli po 3C0 koron.

Ubiegający się kandydaci winni u- 
dowodiiić:
a) uiestaziteluosć charakteru, 
bj że nic przekroczył 40 lat życia, 
c) że złożył wymagane rozporządzeniem 

Wysokiego Wydziału trajowngo we 
J wowie z dnia 29 go Maja 1891 
i,Dzień, roż î. kraj. Nr. 67) trzy egza- 
mina pańrtwowe na jednym z U ni­
wersytetów Państwa auntyackiego, 
i że włada jeżykiem krajowym i 
państwowym; 

cl) że odbył rzechletnią praktykę w 
dziale administracyjnym Wyrokiegu 
Wycziału krajowego lwowskiego lun 
c. k. w'adzy politycznej, alLo też 
przy jednym z Magistratów miast 
głównych.
Po odbyciu jednorocznej skutecznej 

służby prowize rj cznej, pt_ada powvższa 
zamienioną będzie n stałą.

Podania należycie crtemplowane, 
należy wnosić do Prezydyum Magi- 
ouratu w Podgórzu, względnie przez 
dotyczącą swą Wadzę do duia 31-go 
Gru 'ma 1893 roku.

Kandy lat, który otrzyma powyżazą 
posadę, r nien będzie stale mieszkać 
w gminie miasta Podgórza.

Z M agistratu m iasta Podgórza,
dnia 0 go Listopada 1893 r.

118 1 3 B u rm istrz

. - A l i .  " S ? . n  w  r .

H n «  intiressar.t!!
Verlangen Sie den interessanton Ca- 

talog flócbst Interessanter Biicber & 
Biider gegen Einsendung von i 5 kr. 
in Briefmiirken. 13 8 ?

F liC H IR  & Co., Verlag,
.V m s t  e r  d a u? , (1  o 11 a u d).

KRAKÓW 
Rynek, Linia A- B 37.

Skdjid fabryczu/ f a r b ,  lak ieró w , 
pokosi ów, produktów  cliomicznycli, 
wyrobów gumowych, a r t j  kałów  go­

spodarczych i  brow arn iczych , 
poleca po najumiarkowańszej cenie 

Najjspsza idarę woskową do zapuszcza­
nia podług, własnegu wyrobu.

Glpz»rę bursztynową do bikierowania" 
podług.

Farby do farbowania mnteryj Jedwa­
bnych, wełnianych i t. p. (wolne od 
trucizny).

Farby do barwienia materyj za pomocą 
szczotk’ do prędkiego zabarwienia. 

Wa,eczki do zaopatrywania drzwi i o- 
kien .od i irzeciągów i zimna.

Kit gips dc zalepi: nia 0 'ritn.
3hndniki kokosowe linoleum i ceratowe. 
W ielki wybór cerat do obijania mebli 

i na stoiy
Dywaniki (kobierce) linoleum ierratewe. 
Rouóżki kokosowe rozmaitej jakości 

i wielkości.
Płótn' gumowe i prześcieradełka na 

podkłady dla dzieci, 
jrzy-zady gimnastyczne pokojowe. 

Maszyny do prania wyżymaczki i magle. 
Mydło, 'krochmal, sitko, ługolinę i szty- 

wnik.
Szczotki do zamiatania, froterowania, 

czyszczenia i mycia.
Świece Apollo i Milly stołowe kościelne 

i kolorowe.
Skład perfum mydli i przyborów toa­

letowych i kosmetyków.
Prawdziwe Kakao Houtena i Maczka 

Nestla. 63 1 3 5
Wi dva Molla i papier zdrowia.
Papier transparentowy naśladujący ma­

lowidła m. szkic, najpiękniejsza ozdo­
ba okien i drzw wi bodowych.

Cenniki na żądanie darmo i opłacone. 
“  *  Zamówienia z prowincyi usku

teczniam odwrotną poczlą.

f a b r y k a  3 6 « r

n n ę d z i  chirurucznych, o ittp e tl^ z n jiii  i bandaży.
H j i i i t v i « ,  7 3  B J t r .

M. Bobowski.
Polskie pieśni katolickie

od  n ajd aw n iejszy ch  c z a só w  do k o ń ca  X V I  w iek u ; p ra c a  od zn a  
cz o n a  n a g ro d ą  A k ad em ii U m iej. 8 "  s tr . 4 7 5  i 6 tab lic  z łr. 3-50.

z STOŁOWYCH, SALONOWYCH, GABINETOWYCH I WISZĄCYCH j
t  u trzy m u je  n a  sk ład zie  ^

| NAJLEPSZĄ NAFTĘ N IE FK SP L O rU JĄ  JĄ  t
J -e&arafcpL -ia;ieptiza litr 3 *3 ot.

Salon wa litr 2 0  ot. X
R ów n ież w szelkie ;aczyn’a kuzhenne glazurowane, mydła, sody, farbki do£ 

prania, maszynki dc spirytusu, „Zacher;in“  itd.
Ó  o o i e o  j A p o i r o  5 0 0  g r ,  4 2  o t .

»  , ,  5 0 0  g r  - 3 t S  o t .  (z dziuram i).
Tow iir najlepszy po zniżonych cenach.

O bstalu n ki n a pro in cy ę  usK uteczaiain  n a iy cb m ia s i od w ro tn ą  poczlą .

Z p ow ażan iem  J  A -  3X T  B R . E Ł H R .

3 10 10 ulica Szewoka jMr 3, w Krakowie.
! ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Portret Tadeusza Kościuszki,
w yk on an y w s p a n ia 'e  w  h e lio g raw u rze , w e d le  oryg in ału  p ę d z la  

lana Styki, C e n a  złr. I, z p rzesyłk ą w k a rto n ie  1.40.

IŁa-ROL CZAPLICKI
J u ł 9 i l e T

w Krakowie, plac M aryacki 1. „P od  M u r z y n a m i "
poleca Szanowrej Publiczności swći

Magazyn i fabrykę wyronaw srebrnych i z łłiyc b
odznaczających uię gustem, oryginalnością, trwałością i eleganckiem wykonaniem. 
Wsz1 lkie obsralnnki i repcracye wykonywam ja k  najś rarauuiej, puaktualnie i po 
cenach umiarkowanych. Złoto, srebro i drogie kamienie zakupuje lub przyjmuje

w zamian,

"Srebro do wypraw.Jślubnych gotowe na składzir. 31 6 ?

W skutek zezwolenia c. k. Sądu krajowego 
w Krakowie z dnia 25 Sierpnia 1893 r. L  13675, 1 
odbędzie się w magazynie pod tirraą 1

S. M. H A f l  i Spółlca, !
xa.x. śhrtr. J a n a  1. 1 2 ,  n  -a, d o l e ,  I

p i i ^ K ^ n l  a t o y l a c
• f u t e r1 h r a a iw  kuśn arskieb j
| w dniach 9 i 23 Listopada b. r., w obydwóch dniach J  
o godzinie 11 przed południem, na którą chęć kupna

m m  7Qnr'QC!7D o io  1 f il A A

§ M |  | l l i l  | H K
z prądem stałym i indukcyjnym

p o le c a  7 9 104

K. ZIELIŃSKI
m echanik i optyk, Kraków , Lim a A.  -B , 39.

f i  I H S O r  l S k l D  l I  Grodzka, 32, FILIA w  Tarł iowie, ul. KrakcwsKa przy c .  k Starost,wis, poleca swej
*  B _ rfui A J j  bogato zaopatrzony Skł^d futer krajowych, rosyjskich i amsrykańskich gotowych i na sztuki
U rząd ziw szy  obcut m eg o  sk ład u  fu ter p ra a o w n ię  ta c o w y c h , je s te m  w  stan ie  p rż jjm o w a ć  w szelkie w  z a k re s  ten  w ch o d z ą ce  ob stalu n k i i re p e ra c y e , k tóre  w ykonuję p u n k tu aln ie  po n a jla rs z y c h  cen aołt 
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